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Instytucjom, Czytelnikom. Współpra- 


cownikom i Korespondentom FILMU, 


którzy nadesłali nam z kraju i z za- 


granicy życzenia świąteczne i 


roczne — serdecznie dziękujemy 


„PRZECIW BO 


Dobiegają Końca 


pod Warszawą) zdjęcia do filmu reżysera Huberta Drapelli 
para głównych bohate- 


„Przeciw bogom". Na 


POLONICA 


„Jeune Cinema” 
o polskim filmie 


Otrzymaliśmy numer _czaso- 
pisma „Jeune Cinóma" (Młode 
Kino), wydawanego przez Wy- 
dział ' Szkolnictwa 4 Kultury 
Międzynarodowego | Związku 
Studentów przy współpracy 
Wyższej Szkoły Filmowej w 
Pradze, który poświęcony jest 
problemom filmu _ polskiego. 
Na_ „część polską" numeru 
skladają się dwie okładki (fo- 
tosy z filmów „Pociąg” 1 „Ze- 
zowate szczęście”), omówienie 
destiwalu etlid studentów Puń- 
stwowej Wyższej Szkoły Tea- 
tralnej 1 Filmowej w Łodzi, 
który odbyl się wiosną ub. 
roku w Warszawie, wywład z 
prof. Aleksandrem Jackiewi- 
czem na temat „szkoły pol- 
skiej« oraz wywiad z Andrze- 
jem wagdą. 

Numer „Jeune Cinóma" jest 
więć jeszcze jednym dowodem 
zainieresowania, jakie wywo- 
luje w świecie mloda polska 
kinematografia. 


REŻYSER STIGLIĆ PREZENTUJE W WARSZAWIE 
„DZIEWIĄTY KRĄG" 


10 stycznia odbyła się w Warszawie — z udziałem realizatorów —- uroczysta premiera 

Franca Stiglića, uważanego za jeden z najciekawszych filmów 
igosłowiańskich ostatniego okresu. 
O premierze i pobycie filmowców jugosłowiańskich w; Warszawie — obszerniej poinfor- 
mujemy czytelników za tydzień. 


PIĘTNASTOLECIE „DEFY” W ILUZJONIE 


Konrada Wolfa” (współproduk- 
cja z Bułgarią) oraz 
z miłością” (1959) reż. Slatana 


Dziewiątego kręgu" reż. 


W związku z piętnastołeciem 
powstania wytwórni filmowej 
DEFA, zobaczymy w „Iluzjo- 
nie* w lutym (od 8 do 28) naj- 
ciekawsze filmy wyproduko- 
wane w tej wytwórni. Prze- 
gląd organizuje Państwowe Ar- 

iwum_ Filmowe NRD (Staatli- 
che Filmarchiv DDR) i Cen- 
tralne Archiwum Filmowe w 
Warszawie. 


reż. 
„Mordercy są wśród nas' (1946) 


reż, Wolfganga Staudte, 


2 


„Mal- 


REDAKCJA 


(obecnie ekipa pracuje w 
zdjęciach: 


żeństwo w 
Kurta _ Maetziga, 
(1947) reż. Georga C.' Klarena. 
„Sprawa Blum: 

fricha Engela, „Brunatna pa | w 
Jęczyna" (isis) reż. Wolfganga 
Staudte, 

reż. 
ny” 
Staudte, 


nowo- 


rozgry' 


w flimie Poręby objęli: 
Kowalski (Roman — pomocnik maszynisty) i Ryszard Pietruski (żol- 


nierz Zadora). 


Skolimowie 
szyński) 


ozmawiam z reż, Sylwestrem Chę- 

cińskim, który przygotowuje rea- 

lizację swego pierwszego tllmu 
— „Historię żółtej ciżemki”, według 
znanej historycznej powieści dla 
dzieci | młodzieży — Antoniny Do- 
mańskiej. 
Akcja powieści rozgrywa się w 
ciągu kilkunastu lat i obok głów- 
nego wątku — dziejów biednego 
chłopca wiejskiego, który po wielu 
perypetiach trafla do pracowni Wita 
Stwosza w Krakowie — pokazuje 
szersze tło historyczne. Co z tego 
materiału znajdzie się w filmie? 

— Interesuje mnie głównie droga 
bardzo wrażliwego, uzdolnionego pla- 
stycznie chłopca do pracowni Wita 
Stwosza, do sztuki. 


— Czy pozostaje pan wierny książ- 
ce? 


— w książce — przy jej cułej ba 
śniowości, nierealności nawet, autor- 
ka wprowadziła postacie historyczne, 
jak Wit Stwosz, Długosz, Kallimach. 


mroku* (1947) reż, 
„Wozzek” 


(1948) Dudowa. 


Rada bogów* (1950) 
Kurta Maetziga, 

(1951) reż. Wolfgang: 
„Skarby 

1953) reż. Wolf 
ilniejsi od nocy 


m. in. 


* (1954) reż. 


-Alsena, „Pałace 1 


» (1956) reż. Kurta Mae- filmowe 
tziga, „Lissy* (1957) reż. Kurta matografi 
Wolfa, „Gwlazdy* (1959) reż. 


skim realizację filmu 
mierza Dziewanowskiego 1 


ramach przeglądu zapre- 
zentowane zostaną również in- 
teresujące filmy dokumentaln: 
„Mord w. 
„Mordercy Anny Fi 
lop na wyspie Syl 
wią Niemcy*, 


plakaty, fotosy i w; 
— poświęcona kine- 
NRD i jej konia- 
ktom z klnematografią polską. 


Przed kliku dniami reż, Bohdan Poręba rozpoczął w atelier wroclaw- 
według scenariusza Kazi- 
Lecha Pijanowskiego. Tematem filmu są 
dramatyczne dzieje trzech mężczyzn prowadzących pociąg z amunicją 
przez wyludnione tereny Ziem Zachodnich: akcja „Drogi na Zachód” 
się bowiem w pierwszych dniach 1545 roku. Główne role 
Władysław 


„Droga na Zachód 


Kazimierz Opaliński (maszynista) 


rów — kapiten Karol Doroń (Stanisław Zaczyk) i jego żona 
Maria (Ewa Berger-Jankowska), oraz Jędrek (Stanisław Wy- 
w momencie. gdy opuszcza płonący odrzutowiec. 


Ja rezygnuje z niektórych — niepo- 
trzebnych do prowadzenia głównego 
wątku, zachowując jedynie postać 
Wita Stwosza i króla Kazimierza Ja- 
giellończyka. Wit Stwosz jest - mi- 
strzem mojego bohatera t pokazuję 
go na tyle, by zarysować atmosferę 


rzeźbiarza, w 
którym pracuje chłopiec. Nie będzie 


warsztatu wielkiego 


to film historyczny, lecz po prostu 
trochę fantazji na temat krakow- 
skiej legendy O Wicie Stwoszu i jego 
najzdolniejszym uczniu 


— Kto będzie autorem kostiumów? 


Klopoty 


ska-Kowalska 


Lwowie", 
mk 


Ślatana Dudowa, „Berliński VW tym samym czasie w hal- 
romans* (1955) reż. Gerharda lu kina „Tiuzjon* czynna bę- 
Kleina, „Oszukani* (1956) reż. dzie wystawa — obejmująca 


'dawnictwa 


dzów 


i Zbigniew Cybulski 
zadebiutowali w 
neum, w sztuce Williama Gibsona „Dwoje na huśtawce". 
Reżyseria — Andrzeja Wajdy. 


Za tydzień — zamieścimy recenzję tego przedstawienia 


„DROGA NA ZACHÓD” 


w atelier wrocławskim 


© Kazimierz Brandys 
mierza napisać scenariusz we- 


dług opowiadania pt. „Jak 
być kochaną”. z wydanego 
ostatnio tomu pt. „„Romantycz- 


ność”. Byłaby to — po „Sam- 
sonie" — druga praca dla fil- 
mu tego cenionego autora. 


© wojciech Has zakończył 
niedawno realizację kameral- 
nego filmu „Rozstanie”. Obe- 
enie ma on zamiar przystąpić 
do pracy nad fllmem, którego 
akcja będzie się rozgrywać na 
budowie kombinatu energety- 
cznego w Turoszowie (scena- 
rlusz Bohdana Czeszki) 


© Zespół START planuje 

realizację filmu według po- 
pularnej książki dla dzieci — 
„Wielka, mniejsza | najmniej- 
sza” Jerzego Broszkiewicza. 


Konwieki 1 Je- 
rzy Kawalerowicz zakończyli 
prace adaptacyjne nad „Fa- 
raonem* Bolesława Prusa. 
Film ma reżyserować Jerzy 
Kawalerowicz. 


© Tadeusz 


O kłopotach z bohaterem i o Krakowie... pod Łodzią 
mówi reż. Sylwester Chęciński 


— Para krakowskich plastyków — 
Lidia Mintlcz i Jerzy Skarżyński, 
którzy wobec tego, że film powstajć 
na taśmie barwnej, będą mieli nie- 
małe połe do. popiśu. 


— Czy znalazł pan już odtwórcę 
słównej roli? 
— Niestety, znalezienie odpowied- 


niego chłopcu okazało się trudniej. 
sze, niż przypuszczałem. Po ogłosze- 
niach w prasie znalazło się wpraw- 
dzie około tysiąca chętnych, jednak 
wyniki próbnych zdjęć z kandyda- 
tami nie były zadowalające. Teraz 
moi koledzy poszukują chłopca w 
szkołach różnych miast Polski. 

— Kiedy początek zdjęć? 

— Realizację filmu zaczniemy w 
marcu od scen atelierowych, następ 
nie przeniesiemy się do wielkiej de- 
koracji (w okolicach Łodzi) przed- 
stawiającej piętnastowieczny Kraków 
— uliczki, mury. domy, których nie 
znajdzie się w dzisiejszym Krako- 
wie — i wreszcie w autentyczny 
wiejski plener w okolicy Ojcowa. 

Rozmawiała E. S. W. 


Jak już podawaliśmy (FILM nr 2 z br.) Elżbieta Kępiń- 


(oboje 
Warszawie na „Scenie 61" 


na zdjęciu) 
teatru Ate- 


Pięć milionów widzów. obejrzało „Krzyżaków ” 


Film Aleksandra Forda — .,Krzyżacy” 
rekcrdowym powodzeniem. 
roku film ten obejrzało bonad 5 milionów widzów. Wpły- 
wy wynoszą 73 miliony 


cieszy się u wi- 


De końca ubiegłego 


złotych. 


PO KINIE 


rnest Bryll strasznie narzekał przed 

paroma tygodniami, że nasze społe- 

czeństwo jest takie „filmowo niewy- 

chowane”, co przejawia się w tym, 

że ludzie skądinąd kulturalni ekscy- 
tują się scenami bójek na filmach, a wszyst- 
ko dlatego, bo w szkołe nie uczy się ich 
patrzenia na film. 

Sądzę, że z tym „wychowaniem” nie jest 
znowu tak bardzo żle, skoro frekwencja w 
kinach dobrych filmów jest na ogół wyższa 
niż w kinach „normalnych* i skoro — mimo 
wszelkich przeszkód stwarzanych przez nasz 
system rozpowszechniania — różne trudne 
filmy oglądało setki tysięcy widzów. Sądzę 
także, że na ten nie najgorszy poziom wi- 
dzów wpłynął przede wszystkim fakt, iż w 
ciągu ostatnich kilku lat mieli oni możność 
obejrzenia sporej ilości dobrych filmów. 
A to jest z pewnością skuteczniejszy środek 
zapoznawania ze sztuką fimową, niż wszyst- 
kie wykłady; podobnie jak samo czytanie, 
a nie nudne rozbiory dzieł klasyków budzą 
zamiłowanie do dobrej literatury. 

Niestety, poglądy Brylla podzielane są naj- 
widoczniej przez organizatorów naszego ży- 
cia filmowego, a pod ich wpływem także 
przez nasze władze rozpowszechniania. A sko- 
ra widz jest niewychowany, to należy go wy- 


_ Tydzień w telewizj, 


lemal w całości wy- 
pełniły mi cydzień 
spostrzeżenia, które nie 
zawsze mają charakter re- 


cenzyjny, ale wydają mi pisalem rok 


oglądalem klasycz- 
Już, m wciąż zabawny 


aa wsananste” la w najmniejszej cześci mo- dyscypliny i na. zakończe- 
świadomilem sobie, że z la zasłuka.. nie zawszeć  nle między mędrcami wy- 
R SR iGeuzdcia Śprzyjapnla być | dobrym / powiedź miej kametzyś- 
pnuenam ik ciejorówEfnu)  (proroklem. Przypominam KI 26 studia; czyli Qerskie 
czytanych przez lektora przy tej okazji, że sądzi- 


Podawał on tekst z odro- 


się pojawiał na telewizyj- 

nej antenie co tydzień (d0- 

tychczas — co dwa tygod: | w 

nie). Cieszę się z tego 1 — 
joć 


że właśnie „Peryskop” sta” 
nowczo winien być tygod- 
niklem, nie ludzę się, że to 


lem i wciąż sądzę, iż ty- 


chowywać. Zaczyna się to wychowywanie 
od tego, że wiele wybitnych filmów — głów- 
nie starych, ale nie tylko — chroni się przed 
zwykłym śmiertelnikiem. Można je zobaczyć 
jedynie po zapisaniu się do dyskusyjnego 
klubu filmowego — to znaczy płacąc za to 
zgodą, by ktoś inny dobierał za mnie filmy, 
jakie mam obejrzeć, wysłuchując przedtem 
nie interesujących mnie prelekcji. Wyobraźcie 
sobie sytuację, w której dla obejrzenia Wo- 


szczerowicza w „Ryszardzie III" trzeba by za- 
pisać się do kółka krzewienia kultury tea- 
tralnej, zobowiązać, że będzie się chodziło 
tylko na ustalone przez kółko sztuki i, w do- 
datku, będzie słuchało wykładu na temat 
roli, jaką odegrał Szekspir w literaturze. Bez 
żadnych tego rodzaju zobowiązań można 
Pójść na wystawę malarską czy koncert, ale, 
niestety, nie na film. 

Co gorsza, całą rzecz traktuje się progra- 
mowo. Prasa informuje, że przeprowadzana 
jest obecnie weryfikacja klubów filmowych. 
Główne jej zadanie to właśnie zlikwidowa- 
nie klubów ograniczających swą działalność 


seruje w telewizji „Spot 
kania ze współczesnością”. 
pierwszym wieczorze 


temu, nowej serli zmiany raczej znakomity — 6 dobry — a slaby a 
!  młewielkie: bardziej prze- 2 
myślane i lepsze kadry, Pałycii OZ z) 
mniej inscenizacji, więcej L—- 


gniewnych ludzi 


"PYTUŁ FILMU 


do pokazów filmów. Prelekcje muszą więe 
być obowiązkowe. Nie chcesz? Nie szkodzi, 
polubisz. 

A wyjście jest — zdawałoby się — takie 
proste. Pozostawiwszy dotychczasową formę 
działalności klubów dla tych, których to in- 
teresuje — pomyśleć także o ludziach, którzy 
wybitne filmy chcą oglądać nie po to, by 
wzbogacać swą wiedzę filmową, lecz po pro- 
stu po to, by je poznać. Jeżeli mie można. 


wybierać 


tych filmów włączyć do repertuaru normal- 
nych kin, rozbudujmy owe tak rzadkie jesz- 
cze ciągle kina dobrych filmów. Wyrzućmy 
z mich (choćby z części seansów) obowiązko- 
we prelekcje. A przede wszystkim wzbogać- 
my ich repertuar o filmy zastrzeżone dla klu- 
bów (udałoby się zapewne znaleźć rozwiąza- 
nie ewentualnych trudności formalno-praw- 
nych). Nie powinniśmy bowiem odbierać mi- 
łośnikom sztuki filmowej tego, co w każdej 
sztuce musi być podstawowym prawem od- 
biorcy: możności wyboru. 


M. ERYK 


Dziewięciu 


blną interpretacji — akurat „e ny | atrakcje; w tym 

godnikiem winien być ny iw tym pi 
AZS mikózoć mie dub również magazyn Kultura ramie wiele jest możliwo- 
tropem intonacji aktor. NY „Pegaz" — chcialbym  ŚCh 


skiej z bliższego niż zwy- 
kle dystansu i robil to 
wprawnie, « wdziękiem. 
Na zakończenie filmu do- 
wiedzialem się, że latogi 
tym razem czytał aktor — 
Henryk Czyż, Moral: nale- 
ży chyba w tej dziedzinie 
częściej niż dotąd korzy- 
stać z uslug aktorów. 


Wiadomością wprawdzie 
nie międzynarodową, tylko 
krajową, lecz Istotną, by- 
ło stwierdzenie w _ kolej- 
wydaniu _„Perysko- 
pu*, że ten przegląd spraw 

międzynarodowych będzie 


+ wodewi 
„Przesadi 


adiorowa 


lu Osieckiej 


Scena 


w tym względzie okazać 
się równie dobrym proro- 
klem. 

Krytyk telewizyjny Lu- 
dwik Perski tak dlugo pl- 
sal o sprawach realizacji 
telewizyjnych, aż  niektó- 
rzy dziwili się, Że reżyser 
filmowy (Perski jest reży- 
serem filmów dokumental- 
nych, potem dopiero re- 
cenzentem) tak dlugo wy- 
*rzymuje 1 teoretyzuje. Nie 
wytrzymał, mamy trzecie 
wcielenie Perskiego: reży- 


Nie ma lepszego pola dla 
debiutów autorskich, niż 
telewizja, co się dowodnie 
Okazalo z okazji Insceniza- 
cji wodewilu Agnieszki 
Osieckiej „Przesada* w re- 


żyserli Konrada  Swinar- 
sklego. Byl to słaby, wą- 
tlutki tekst, który  mi- 
strzowsko ratowali aktorzy 
(l to jacy! — Janowska, 
Kreczmarowa, Krafftówna, 
Michnikowski,  Kobuszew- 
ski, Rudzki), Gdyby nie 
oni, wszyscy by się znu- 


dzili i mieli pretensje, a 
tak żal mają tylko niektó- 
rzy. Widowiska pisane spe- 
cjalnie dla telewizji są 
Jednak na tyle rzadkie, że 
nawet mniej udane i slab- 
sze cieszą — bo widać, że 
telewizja jednak coś w tej 
dziedzinie robi. Oby tylko 
częściej i z lepszymi wy- 
mikamii, 

Wreszcie: od czasu do 
czasu pojawiała się na 
ekranie, a potem całkiem 
znikła — nowa, nieco tyl- 
ko zmodyfikowana, ale 
przyjemniejsza do ogląda- 


„nia „syrenka, 


ARGUS 


L. Bukowiecki 


A. Jackiewicz 
Z. Kalużyński 


S. Grzelecki 


T. Kowalski 
B. Michałek 


4. Płażewski 


Tron we krwi 


Niewiani czaro- 
dzieje 


Marla Candelaria 


Pieklo w mieście 


Kotysanka 


Dama Kameliowa 


Fortunella 


Historla współ 
<ześna 


Dom w_ dzielnicy 
willowej 


Omaru, syn wo- 
dza 


© moim przyja 
cielt 


Ząb rekina 


cenariusz filmu, który re- 

żyserował Eduardo De Fi- 

lippo, napisał wraz ze 

swoimi dwoma stałymi 

współpracownikami Fede- 
rico Fellini. Odnajdujemy w tym 
filmie motywy powtarzające się 
dotychczas we własnych filmach 
Felliniego. podobne postacie, sy- 
tuacje o podobnych podtekstach 
oraz dwoje aktorów związanych 
z Fellinim: Giuliettę Masinę i Al- 
berta Sordi. 

Fakt opracowania tego samego 
materiału przez innego reżysera, 
pociąga za sobą skutki istotne dla 
ostatecznej wymowy filmu. Po- 
równanie „Fortunelli* z filmami 
Felliniego dostarcza widzowi spo- 
sobności do poczynienia wielu 
obserwacji dotyczących estetyki 
1 techniki twórcy „La Strady* 
Zaobserwowane różnice mogą 
stanowić argument w dyskusji o 
artykule J. S. Stawińskiego*), re- 
prezentującego zdyskredytowany 
już przez Claira w latach dwu- 
dziestych, ale pokutujący jeszcze 
do dziś pogląd, że twórcą filmu 
jest scenarzysta, a do realizacji 
wystarcza przeciętnie inteligentny 
reżyser. 

W „Fortunelli" można odnaleźć 
ulubione wątki Felliniego. Wraż- 
liwa i uczuciowa dziewczyna 
znajduje się w fatalnym związku 
z mężczyzną. Poświęca mu wszy- 
stko. Jest jego kochanką, służą- 
cą, przyjmuje na siebie karę wię- 
zienia, jaka mu groziła. Kiedy 
mężczyzna sprowadza sobie inną 
kochankę, Fortunella ucieka od 
niego, aby jednak zaraz powró- 
cić. Kiedy z kolei Fortunella od- 
chodzi z „Profesorem, mężczy- 
zna idzie w ślad za nią i nama- 
wia ją do powrotu. Muszą być 
razem, bo tylko razem mogą mieć 


*) J. 8. Stawiński „Wyzysk w prze- 
myśle filmowym", „Przegląd Kultu- 
ralny" nr 48 (431) z 1960 r. 


4 


zapewnioną egzystencję: mężczy- 
zna ma wózek i towar. Fortunel- 
la — licencję. Fatalny charakter 
tego związku podkreśla u obojga 
brak jakiejkolwiek więzi uczu- 
ciowej, która musiałaby się ujaw- 
nić w chwili tracenia partnera. 
Oboje są po prostu sobie po- 
trzebni. Mężczyzna chce wzboga- 
cić się, nakłaniając Fortunellę do 


współpracy z włamywaczami, Dla 
Fortunelli — mimo że jest wy- 
zyskiwana przez swojego partne- 
ra — związek z nim ma znacze- 
nie ustabilizowanego, „urządzo- 
nego" życia. 

Mimo nędzy i upodlenia For- 
tunella ocala własną godność. 
Istnieje coś, co nadaje jej cięż- 
kiemu życiu sens i chroni jej 
wrażliwą osobowość przed bru- 
talnym światem. Fortunella po- 


dzi na dach i przez lornetkę przy- 


*patruje się księciu i portretowi 


Później spotyka księcia i okazu- 
je się, że nigdy jej nie widział, 
a na rok przed jej urodzeniem 
wyjechał na kilkuletni pobyt do 
Indii 

Klęska mitu zastaje jednak 
Fortunellę wzbogaconą o wiele 
przeżyć i doświadczeń. Przedtem 
jeszcze spotkała „Profesora". Ma- 
my tu znów motyw outsidera 


JACEK FUKSIEWICZ 


siada swój mit. Mit ten — to 
wiara, że jest ona nieślubną cór- 
ką księcia Guidobaldi. Wychowy- 
wana była w pobliżu pałacu przez 
kobietę, będącą na służbie księ- 
cia. Któregoś dnia książę do- 
strzegł Fortunellę i długo jej się 
przyglądał, a potem powiedział: 
„Biedne moje dzieckó". Fortunel- 
la dowiedziała się, że jest nie- 
zwykle podobna do portretu pra- 
babki księcia. Opowiada to 
wszystkim, a wieczorami wcho- 


wyjaśniającego bohaterce sens 
istnienia i otwierającego jej no- 
we horyzonty. „Profesor” pędzi 
życie włóczęgi i Cygana, ale jego 
stan jest wynikiem dokonanego 
wyboru — pochodzi z bogatej ro- 
dziny, jest spokrewniony z Gui- 
dobaldim. Chciał, jak sam mówi, 
poznać granice wolności. Skoń- 
czyło się na włóczędze, alkoholu 
i delirium. „Profesor* uosabia dla 
Fortunelli szlachetność i dobroć. 
Reprezentuje życie wolne, cygań- 


skie, a wskutek zaprzyjaźnienia 
się z trupą aktorów — związane 
ze sztuką. Sztuka jest dla For- 
tunelli nową proppzycją. Czuje 
się dzięki niej wyższa i uszla- 
chetniona. ę 

Mimo to tęskni nieustannie do 
ustabilizowanej, _ mieszczańskiej 
egzystencji. Spodziewała się jej 


zaznać, gdy poszła z „Profeso- 
rem*. Symbolizowała ją dla niej 
willa, o której opowiadał, On 


jednak zaprasza do willi akto- 
rów i rozpoczyna się beztroski 
bałagan, lampiony, przygotowania 
do przedstawienia, Fortunella ro- 
bi „Profesorowi* wyrzuty. Uświa- 
damia sobie, że nie rozumie 
świata „Profesora* i jego życia. 
Kiedy zabierają go w delirium do 
szpitala, dziewczyna nie zostaje 
% aktorami, ale wraca do swoje- 
go wspólnika. 

Przez krótki czas występują 
pozory sukcesu. Mężczyzna wita 
ją czułymi słowami, usprawied- 
liwia się. Rzeczywistość przypo- 
mina jednak o drugiej stronie ży- 
cia, do którego Fortunella wró- 
ciła. Zagrożony aresztowaniem 
wspólnik chce ją znowu wpako- 
wać do więzienia. Dziewczyna 
bantuje się. Potem zaraz umiera 
„Profesor" i następuje fiasko mi- 
tu. Wtedy Fortunella dokonuje 
ostatecznego wyboru — wraca do 
teatru. 


Nasuwa się pytanie, dlaczego 


materiał niemal identyczny z 
tym, który zawsze był punktem 
wyjścia dla jego własnych fil- 
mów, pozostawił Fellini innemu 
reżyserowi, a sam zadowolił się 
rolą scenarzysty. Odpowiedź po- 
zostaje, oczywiście, w sferze przy- 
puszczeń. Wiemy jednak, że pod- 
stawowym materiałem jest dla 
Felliniego jego własne życie. 
Wszystkie jego motywy mają po- 
chodzenie autobiograficzne, Mo- 
żemy się domyślać, że po nakrę- 
ceniu „Nocy Cabii reżyser zdał 
sobie sprawę, iż konsekwentne 
pójście linią, jaką wyznaczały 


jego ostatnie filmy (moralistyka, 
zwrot ku konkretnym obserwa- 
cjom społecznym) nie pozwoli mu 
już na zrealizowanie znacznej ilo- 
ści nie wykorzystanych dotąd 
wątków, jakich dostarczyło mu 
życie. Ponieważ było mu szkoda 
zrezygnować z nich, a jednocześ- 
nie nie chciał firmować filmu 
własnym nazwiskiem jako twór- 
ca, oddał swój scenariusz Eduar- 
dowi De Filippo. 


De Filippo nie jest indywidual- 
nością, która mogłaby wywrzeć 
piętno na filmie. Toteż „Fortunel- 
lę* charakteryzuje nie tyle obec- 
ność De Filippa, ile brak Fellinie- 
go. Znikła konsekwencja autora 
„La Strady*, film rozpadł się i 
posuwał się od gierki do gierki, 
od epizodu do epizodu. Aktorzy 
grający u Felliniego w sposób 
zdyscyplinowany i podporządko- 
wujący swoją grę idei reżysera, 
tu zaczęli tworzyć od siebie i na 
własną rękę. Powstały kreacje 
jednoznaczne, bardzo bogate — 
ale nie złożone, co chwila zb 
jące się do przesady, której zre 
szlą aktorzy uniknęli (znakomity 
Alberto  Sordi). Rzeczywistość, 
która była u Felliniego w służbie 
subiektywizmu, zautonomizowała 
się. Motywy posiadające logikę 
i urok tylko w związku z nie- 
rzeczywistymi, nieautonomiczny- 
mi postaciami, których jedyną 
racją istnienia jest wypowiadanie 
twórcy, jego sądów i wewnętrz- 
nych sporów, zostały rozegrane 
przez bohaterów pełnych; życia, 
zaopatrzonych przez aktorów w 
mnóstwo znakomicić zaobserwo- 
wanych szczegółów. 

Trudno pozbyć się wrażenia 
obserwowania _ prestidigitatora, 
któremu nie udaje się sztuczka 
z repertuaru wielkiego mistrza. 
Zaczynamy dostrzegać jej techni- 
kę, ujawniają się jej tajemnice, 
wyłażą ukryte sznurki. Może tym 
bardziej oklaskujemy mistrza, 
wykonującego swój numer bez- 
piędnie. 


JACEK FUKSIEWICZ 


zy chcecie zobaczyć najbardziej prawdziwy i naj- 

bardziej niekonformistyczny film roku?* — tym 

sloganem reklamowano „Chuliganów Tresslera we 

Frankfurcie nad Menem. Monachium i Hamburgu. 

y Na zachód od Łaby niełatwo o filmowe ambicje. 

Młody reżyser Georg Tressler należy jednak, jak się zdaje, do 

tych nielicznych twórców niemieckich, którym zależy na 
czymś więcej niż na zabawieniu gapiów. 


W swoich „Chuliganach* stara się on — nieco przekornie — 
zerwać z bezmyślnym optymizmem i mitem NRF-owskiego 
„społeczeństwa cudu gospodarczego”, a nawet pokazać je na 
opak. Pokazać mianowicie destrukcyjny wpływ nerwowego 
„boómu”, łatwych zarobków, błyskawicznie rosnących kontra- 
stów życiowych — na pokolenie wchodzące w życie. Czy nor- 
malna droga awansu, ze szkołą, wieloletnim stażem, biernym 
wyczekiwaniem na osobistą karierę jest godna obrotnego, mło- 
dego człowieka?" — to pytanie zadaje sobie młodzież, którą 
Tressler czyni bohaterem swego filmu. 


Tworzenie się młodzieżowych gangów w NRF tlumaczy 
Tressler z jednej strony łatwym dostępem do nielegalnych. do- 


JERSZAEPEA Z 


SK 


chodów (wyprowadzenie się z domu młodego chłopca przed- 
stawione jest jako fakt nietrudny, niemal naturalny). Z drugiej 
strony częścią winy reżyser zdaje się obarczać rodziców, którzy 
nie chcą widzieć, że od czasów ich młodości świat stal się 
inny. Ta część wywodu zawisa nieco w próżni, gdyż postać 
ojca-urzędniczyny, za byle co wypędzającego z domu swoich 
synów, prezentuje się wyjątkowo retorycznie. 


Dzieje uformowanego już gangu opowiada Tressler z dużą 
werwą, w tempie gangsterskich filmów Dassina czy Hatha- 
waya. Pod niewątpliwy wzorzec Marlona Brando w skórzanej 
kurtce wymodelowany został Horst Buchholz, który ze zło- 
wrogim uśmiechem spode łba trzyma w wodzowskiej dyscy- 
plinie resztę bandy. Mocna w wymowie jest scena rozprawy 
z nieposłusznym członkiem klanu. Rytm filmu, który ma być 


ANI DŁUGO, 
ANI SZCZĘŚLIWIE 


jak życie bandy: niespokojny — uzyskuje reżyser przez skon- 
trastowanie wartkiego potoku akcji z obojętnym, drażniącym 
potokiem jazzu, lejącym się nieprzerwanie, nawet w momen- 
tach najdrastyczniejszych. 


Nie byłoby jednak w tym dobrze zbudowanym filmie nie 
szczególnego, a jednocześnie bezkompromisowego, gdyby nie po- 
stać Sissy, kochanki młodego herszta, zagranej przez Karin 
Baal. Jedną ze sztamp filmów o „trudnych młodych ludziach* 
(widoczną w całejfokazałości w naszych „Lunatykach”) jest 
postać jasnowłosej dziewczyny. Bolejąc ciężko nad upadkiem 
moralnym ukochanego, wydziera go w ostatniej sekwencji ze 
szponów hazardu, nałogu, rozpusty, przestępstwa, zbrodni (nie- 
potrzebne skreślić. Tymczasem w Sissy, luksusowym zwie- 
rzątku, znudzonym i chciwym, budzi się nagle jakiś germań- 
ski diabeł. Kiedy kochanek jej wzdraga się zabić bezbronnego 
staruszka — z nagłym błyskiem w oczach kieruje lufę pisto- 
letu przeciwko starcowi, a potem strzela — w ukochanego. 
Znamy ten stalowy błysk, przypomina nam coś niecoś z historii 
najnowszej. 


Niepokojąca Sissy, najgłębiej niemoralna z postaci filmu, jest 
odwrotnością bohaterek, których zadaniem jest zamknąć naj- 
bardziej nawet brutalną historię gład! i odtąd żyli długo 
i szczęśliwie". Ten niezadowolony z życia film powiada, wbrew 
urzędowemu bońskiemu optymizmowi, że nie Żyli ani długo. 
ami szczęśliwie, 


BÓG 


w wilczej skórze 


ara dokumentalistów, Jerzy 

Hoifman i Edward Skórzew- 

ski, znalazła tym razem te- 
mat osobliwy, dziwaczny, pate- 
tyczny i groteskowy jednocześ 
nie. W filmie „DWA OBLICZA 
BOGA* twórcy przedstawili źa- 
łożenia, cele i sposoby działania 
„kilkudziesięcioosobowej | sekty. 
której przywódca sam siebie mia- 
nował zywym Bogiem i swoim 
uczniom - wyznawcom objaśnia 
Pisma Święte na swój własny, 
prostacki i komiczny sposób. 


"Twórcy lilmu dokonali trudnej 
sztuki; pokazali, jak Bernard Wilk 
(ów samozwańczy Bóg) wy 
stuje ludzkie nieszczęścia, naiw- 
ność i brak orientacji we współ- 
czesnym świecie, przedstawili 
obydwa — i mistyczno-wzniosłe i 
ziemsko-kanciarskie — oblicza 
Boga-Wilka, jednocześnie zaś 
ukazali jego wyznawców i 
vczniów w całej ich słabości, 
z serdecznym współczuciem, zro- 
aamieniem, nawet sympatią. Film 
przy takim temacie łatwo mógł- 
by zamienić się w popis taniej 
ironii lub głośnego wyśmiania — 

nic z tego nie ma; na trzystu 
metrach taśmy twórcy filmu 
zmiescili sugestywny ooraz m; 
ginesu życia, na «tórym wszyst- 
kie uczucia, myśli i czyny zao- 
strzają się niemal karykaturalnie 
i przez to stają się tak bardzo 
wymowne. 

Podziw budzi już sama repor- 
terska umiejętność znalezienia ta- 
kiego tematu — sposób zaś jego 
ukazania. a szczególnie sposób 
ukazywania ludzi zasługuje na 
specjalną pochwałę. Na ekranie 
wyznawcy Boga-Wilka, którzy tak 
bardzo pragną naprawić zły ś 
i tak bardzo dają się 
wać. są równie prawdziwi wte- 
dy. gdy pracują, jak i wiedy. gdy 
się modlą, śpiewając własne pie- 
śni na melodię popularnych szla- 
sierów i wykonując vytualne ru- 
chy. coś pośredniego midzy tań- 
gimnastyką. 

Operator Antoni Staśkiewicz 
podpatrzył wszystko. co było do 
podpatrzenia, utrzymał to w sty- 
lu, który można by nazwąć spra- 
wozdawczą emfazą. 


OrZY- 


cem 
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Powstał dobry, potrzebny film, 
który najpierw dziwi, a potem 
daje do: myślenia. 

LECH PIJANOWSKI 


o rewelacyjnych „Muzu- 
kantach*, filmie o szl 
chetnym nobby tramwaj 

rzy warszawskich — Kazimierz 

Karabas: sięgnął po temat 

znacznie bardziej frapujący 

Zrealizował dokument z co- 

dziennego życia cyrkowców. 

Film „LUDZIE W DRODZE” 
(WFD 1960) nie ma jednak nie 
wspólnego z pompą areny, któ- 
ra oglądaliśmy już nieżliczo- 
ną ilość razy na ekranach. Ka- 
rabasz pokazał egzystencję lu- 
dzi prowincjonalnego cyrku 
od momentu, gdy po zakoń 
czonym przedstawieniu wędru- 
ją szosami w turkoczących i 
chwiejących się wozach, aż do 
przybyciu do kolejnej miej- 
scowodci, gdzie runo rożpina- 
ją namioty i rozpoczynają 
normalny dzień. Film urywa 
się w chwili, gdy hałaśliwy 
marsz orkiestry przed wle- 
czornym spektakiem wzywa 
aktorów na arenę. 

W dokumencie tym nie znaj- 
dujemy ani dramatu, ant ta- 
jemniczości, ani okrucieństwa, 
ani też atmosfery sentymen- 
talizmu, słowem — ani jedne- 
go z tych etementów, do któ- 
rych przyzwyczaiły nas stu- 
letnie już scheniaty, od cyr- 
kowej powieści Braci Gon- 
tourtów | „Pujaców Leonca- 
walla aż do filmu „Trapez” Ca- 
rolu Reeda. Karubasz jascyż 
nuje widza wyłącznie rzetel- 
nością obserwacji,  untytea- 
trałnością ustawień i zupełnym 
brakiem patosu. 

Humanizm tematu był ot 
wiście cenną - wartością „Mu- 
zykantów* — ale podstawą su- 
kcesu tego ifimu stało się co 
innego: zupełny brak poży. 
Cechę tę posiadają również 
„Ludzie w drodze”. Nikt tu 
nie gra, nie udaje „naturalne- 
go” Jedną : pierwszych wska- 
zówek dla osób, stających po 

zy w życiu przed 

t — jak wiadomo — 


„Wśród ludzi* Władysława Slesicklego, „Szczęśliwice* Włodzi- 
mierza Pomianowskiego, „Korytarze sądu* Andrzeja Piekutowskie- 
go, wreszcie nagradzani na międzynarodowych festiwalach — „Mu- 
zykanci* Kazimierza Karabasza, czy „Klasa Ia* Danuty Halladin — 
to filmy produkcji Wytwórni Filmów Dokumentalnych, o których 
wiele się w ubiegłym roku mówiło. 

Z filmów zrealizowanych w tym samym roku czekają na wejście 
na ekrany następne interesujące pozycje, np. „KEPORTAZ PRO- 


Co nowego 
w WFD? 


STO Z PATELNI" i „POCZTÓWKI Z ZAKOPANEGO" Jerzego 
Hoffmana | Edwarda Skórzewskiogo — satyrycznie potraktowane 
reporiaże 2 zimowej stolicy Polski, publicystyczny film „DWA 
OBLICZA BOGA* tych samych realizatorów (recenzja obok), 
„LUDZIE Z DROGI* Kazimierza Karabasza — film 0 środowisku 
«yrkowców. Do interesującego dorobku Jerzego Ziarnika dochodzi 
następna pozycja * „W KRĘGU CISZY, o pantomimie gluchonie- 
mych, obraz odznaczający się dużymi walorami humanistycznymi, 
Mloda realizatorka, Danuta Halladin, w filmie „PLOCK - 1860 
duje kronikarski obraz zaniedbanego miasta w przededniu wielkich 
amian. Życie kulturalne Torunia na tle starej architektury poka- 
zuje Marla Kwiatkowska w „RÓŻNYCH BARWACH _TORUNIA". 
Bardzo interesującym filmem, demaskującym apatię społeczną pew- 
nej wsi - jest „SIEDLISZCZE «rystyny Gryczełowskiej. Włady- 
sław Forbert natomiast zrealizował znakomity reportaż z Nowego 
Jorku pt. „SKOK PRZEZ ATLANTYK". 


SKUTECZNA METODA 
NIEWIDZIALNEJ KAMERY 


absolutny zakaz patrzenia w 
stronę kamery. U Karabasza 
zakaz ten jest doprowadzony 
do skrajności. Ludzie nie tyl- 
ko nie patrzą w obiektyw, lecz 
zdają się w ogóle nie wiedzieć 
o istnieniu uparatu. Nie wiem, 
Jak reżyser i jego niezrówni 
ny operator, Stanisław Nied- 
balski, doszli do tutich wyż 
ników. Sądzę, że jest to re- 


dziećmi i mozolnie trenuje — 
przychodzi moment  najważ- 
niejszy: chioila, gdy po skoń- 
czonej charakteryzacji urtyści 
mają wejść na arenę 
Ostatnie sekundy. Pora nie- 
młodych już ludzi o pospoli- 
tych obliczach wypręża torsy, 
nerwowo zaciera ręce, mruży 
oczy, zuciska ustu, chwyta się 
za uszy (trema? rytuał? Ich?) 
zultat wielu prób, powtórek, i wreszcie — przy ukompania- 
starannej selekcji materiału i mencie orkiestry — rusza na- 
bezlitosnych cięć  montażo- przód 
wych. Ostateczny efekt jednak Na_ zniszczonych twarzach 
wart największych nuwet 0- cyrkowców — pokażunych w 
liar. Metoda „niewidztalnej ka- zbliżeniu — pojawia się nagle 
imery* jest jak najbardziej no- wyraz wielkiego skupienia 1 
woczesha i__ psychologicznie dumy przed ostateczną próbą 
skuteczna. Tylko ona daje sił Przed konfrontacją włu- 
gwarancję rozegrania tak snych umiejętności z żądania- 
wspaniałej steny jak końco- mi widzów, 
wy fragment „Ludzi w dro- Tylko kamera filmowa u: rę: 
dze”, Po zwykłej, codziennej kach  czujnego obserwatora 
pracy wielkiej rodziny cyrko- jest w stanie pokazać ten ro- 
wej, która pierze, gotuje, kar- dzaj emocji 
mi zwierzęta, zajmuje się TADEUSZ KOWALSKI 


— studentka LI roku Pań- 
stwowej Wyższej Szkoły Tea- 
tralnej w Warszawie, znana 
jest polskim widzom kino- 
wym z ról w filmach „Lu- 


natycy” i „Nikt nie woła”. 
Oto kilka zdjęć przedstawia- 
jących tę młodą aktorkę w 


szkole, w domu i na space! 


Zdjęcia: Zofia: Nasierowska 


Skazany na śmierć -dowódca szkoły ofłcerskiej 
(aktor €. Lange) czeka w celi na wykonanie wyroku 


„FABRYKA ają 


ilm pod tym tytułem ukończył zachodnioniemiecki reży- 
F ser Frank Wisbar, uważany W NRF za twórcę postępo- 

wego i nastawionego antymilitarystycznie. Wisbarowi za- 
rzuca się jednak, 1 chyba słusznie, że jego protest „przeciw 
nitleryzmowi i wojnie nie ma na celu wykorzenienia w Niem- 
czech podstawowych elementów zaborczości i militaryzmu, 
lecz tylko ich najbardziej krańcowych odmian. 


„Fabryka oficerów" — to film 0 wypadkach, Jakie zdarzyły 
się w jednej z niemieckich szkól oficerkich w końcowej 
fazie ostatniej wojny. Zamordowany tu został jeden Z wy- 
kladowców i panuje przekonanie, że wypadek ten ma cha- 
rakter typowo kryminalny. Jednak dowódca szkoły, general, 
związany z krupą zamachowców na Hitlera, znając antyfa- 
szystowskie nastawienie zabitego — podejrzewa polityczne tlo 
morderstwa i rozpoczyna śledztwo przy pomocy oddanych 
soble oficerów. Doprowadza ono do lujawnienia sprawcy za- 
bójstwa: fanatycznego podchorążego — hitlerowca. Jak latwo 
się jednak domyślić, nie morderca zostaje ukarany, lecz jego 
przeciwnicy, a sam generał po upadku „lipcowego zamachu** 
otrzymuje wyrok śmierci, Na krótko przed wykonaniem wy- 
roku generał dochodzi do wniosku, że jego bunt przeciw 
hitleryzmowi | ponurym metodom faszyzmu był spóźniony. 


Jak twierdzi Wisbar — „Fabryka oficerów" ma być przede 
wszystkim utworem psychologicznym, pokazującym kształ 
towanie się ducha wychowanków niemieckich szkół oficer- 
skich i potem rozklad calego systemu opartego o „dryl* 
1 bezmyślną, fanatyczną dyscyplinę. Sprawa morderstwa 
strząsa tym systemem; uwydatnia charaktery | wyjaskra- 
wla starcie postaw moralnych. 


akcja toczy s 


Inni bohaterowie filmu 
bawem w „Anatomii morderstw. 
ujrzymy w „Młodych lwach* Dmytryka według Trwina 


„DZIKI NU 


Przypominacie sobie świetną Jo van Fleet z „Na ! 
my na Pacyfiku"? Wystąpiła ona ostatnio w filmie 
na budowie tamy w Tennesśce. Fil 


„Dziki nurt": 


Lee Remic 
1. Montgomery c 


FILMY 
PRZEGIW SEKTOM 


SJ (ALE IANA 
N 5 sekciarstwa, 1 fanatyzmu jpó 


święca się w ZSRR coraz wię- 
cej filmów. Oprócz zrealizowanego Już 
dokumentalnego — „To niepokoi 
wszystkich" D. Musatowej (o sekcie 
„piatidiesiatnikow*) i znajdującego się 
w realizacji fabularnego — „Chmury 


nad Borskiem*' reż. W. Ordyńskiego, 
na ekrany radzieckie wszedł ta- 
bularny film reż, W. Skujbina (twór 
cy nOkrucieństwa*) pt. „Cudami sły- 
nąca", według współczesnej powieści 
w. Tiendriakowa. 


W filmie dokumentalnym „To nie- 
pokoi wszystkich”, na podstawie au- 
tentycznych materiałów zrekonstruo- 
wano zbrodniczą działalność fanaty- 
ków, dopuszczających się morderstwa 


na dzieciach, których życie składa 
się w ofierze Bogu. „Chmury nad 
Borskiem* pokazują w fabularnym 


kształcie losy młodej dziewczyny, od 
której sekclarze religijni wymagają 
poświęcenia się za wszystkich i śmier- 
cl krzyżowej. Bohaterem zaś „Cuda- 
mi słynącej" jest chłopiec, któremu 
fanatycy łamią życie, zmuszając do 
wegetowania w średniowiecznej nie- 
mai atmosferze religijnej 


Interesująca jest w 
próba psychologicznej analizy żywot- 


tych filmach = 


ności sekt religijnych, Zdaniem auto- 
rów ./To niepokoi wszystkich”, brak 
przyjaźni między ludźmi i zbyt ubo- 
gle życie duchowe — sprzyja dzia- 
łalności tanatyków. 


PRZEGLĄD FILMÓW 
AMATORSKICH 


. filmów o bardzo różnorod- 
0 nej tematyce 1 reprezentu- 
Jących najrozmaitsze ga- 
1unki filmowe nadesłano na Drugi 
Leningradzki Przegląd Filmów Ama- 
torskich. Wiele z nich nagrodzono 
premiami pieniężnymi 1 wyróżnienia- 
mi. Należy wspomnieć, że opiekunem 
radzieckiego amatorskiego ruchu £il- 
ramienia kinematografii 
reżyser Grigorij Roszal. 


mowezo z 
jest znany 


prelegentem... 


„cyklu odczytów  poświę- 
conych tematowi psycholo- 
gli aktora. W czasie jej 
tournóe po Włoszech aktor- 
ce towarzyszył specjalista 
psychoanalityk. 

Obecnie Masina przygoto- 
wuje się do objęcia roli ty- 
tulowej w filmie „Swięta 
Franciszka", o życiu Fran: 
ciszki Cabrini,  stosunkor 
wo niedawno kanonizowa- 


„„aktora angielskiego Johna 
po_ jej 
nej, rencem Olivierem. 


VIVIEN LEIGH 


narzeczoną... 


Meri- 
vala. Wiadomość tę podano wkrótce 
oficjalnym rozwodzie z Lau- 


dl 


W Paryżu zmarła Vera Clouzot, aktor 
ka i żona znanego reżysera, Cierpiała 
ona od dłuższego czasu na poważne do- 
legtiwości serca. Związana z Georgesem 
Clouzotem od dziesięciu lat, pochodzi- 
la z Brazylii. Jej ojciec byl Brazylijczy- 
kiem, matka — Angielką. 

Vera Clouzot grała główne role w 
trzech filmach zrealizowanych przez jej 
męża, a mianowiele w znanych u nas — 


„Cenie strachu” 1 „Widmie*, oraz w fil- 
mie „Szpiedzyć. 


RENE CLEMENT 
KAWALEREM. 


gii Honorowej, najwyższego francuskiego 
orderu, który przyżnano mu w uznaniu zasług 
położonych dla kultury francuskiej. 


schód od Edenu" 
'eż, Elii Kazana, 
nosi tytuł: „Dziki 


, którą zobaczy! 
if, którego już 
Shawa (na zdjęci! 


WŁOCHY 


Flim Andrć Cayatte'a — „Passage du Rhin* (Przejście Renu), o którym już parokwot- 
le informowaliśmy, Władze motywują swoją decyzję 
'm, że film może wywołać niechętną reakcję Niemców. zamieszkałych we Włoszech, 
także spowodować niezadowolenie w NRF. 


został we Włoszech zakazany. 


Jest to o tyle dziwne, że „Przejścia Renu" nie można nazwać w żadnym wypudku 
tworem politycznie zaangażowanym. Krytyka francuska zarzucała nawet Cayatte'owi 
bojętność wobec okrucieństw hitlerowskich 


Daleki Wschód 


HONGKONG 


— jest,po Japonii, Indiach 1 USA czwartą potęgą filmową na świecie. 


Czynnych jest 
am obecnie 8 wielkich wytwórni, w których w roku 1955 zrealizowano 246 filmów peł- 
ometrażowych. 


woodu' 


Te dwa zdjęcia są wstrząsające w swej wymowie. Oba 
pochodzą z pogrzebu Clarka Gable'a — 
Na pierwszym — żona zmarłego, Kay Gable, na 


Obecnie w Stanach Zjednoczonych 
czynne są 152 kina szerokoekranowe, 
przystosowane do filmów na taśmie 
70 mm, niebawem zaś będzie ukoń- 


czo Stal: takietgpkkin, 
W fłerpniti uba. r.) Bob Ł w 
USA 1rel 1 bikinaeh ala 


posiadaczy samochodów, tzw. drive- 
ins. Projekcje filmowe tego typu 
obejrzało 175 milionów widzów (w 


sierpniu 1959 roku — 160 milionów). 
* 
Jedna z firm amerykańskich wy- 


produkowała dutomatyczną kasę bi- 

letową dla kin. Automat wydaje bi- 

lety, zwraca resztę z wpłaconych 

pieniędzy, odrzuca fałszywe monety, 

przeprowadza obliczenia buchalteryj- 

ne t podsumowuje dzienne docho: 
* 

Marlon Brando, chcąc zademonstro- 
wać swą postawę w kampanii prze- 
ciwko karze śmierci, zgodził się ob- 
jąć epizodyczną rolę w hollywoodz- 
kim filmie o Carylu Chessmanie, w 
którym główną rolę zagra Paul New- 
mann. 


* 


4 
Pod wpływem „Psychozy” (na zdję- 
clu: odtwórczyni głównej roli kobie- 


cej w tym: utworze — Janet Leigh), 


najnowszego ftlmu kryminalnego Al- 
freda Hitchcocka, popełnił zabójstwo 
dziewiętnastoletni Leroy. Pinkowski 
z Milwaukee, uznany za niepoczytal- 
nego. Taką przynajmniej tezę wysu- 
nęli obrońcy oskarżonego. Pinkowski 
oglądał film dwukrotnie i — zdaniem 
świadków — z ostatniego spektaklu 
wyszedł „w transie". Zbrodni doko- 
nał jednak dopiero w pięć dni póź- 
niej. Po obejrzeniu filmu na specjał- 
nie zorganizowanym pokazie, sędzto- 
wie wysłali do reżysera Hitchcocka 
dość absurdalne pismo z zapytaniem, 
czy słyszał o jakimkolwiek innym 
przypadku dokonania przestępstwa 
lub zbrodni przez kogoś, kto znalazł 
się pod wpływem „Psychozy' 


„króla Holly- 


LITERATURA 
I FILM 


Wiadomości z francuskich wytwórni 
potwierdzają, że filmowcy tego kraju po- 
zostają nadal wierni literaturze, Zarówno 
klasycznej jak 1 współczesnej. Oto kilka 
przykładów: 

Balzac — „La fille aux yeux dor" 
(Dziewczyna o złotych oczach) — znaj- 
duje się w tej chwili w adaptacji filmo- 
wej Gabriela Albicoco. Główne role gra- 
ją: Marie Frangoise 
Paul Guera 


Laforet, Prevost 


Reż. Jean Delannoy przygotowuje film 


pt. „Miłosne życie Balzaca" z Pierre 


Rrasseurem w roli pisarza. 


Stendhal — powieść „Lamiel" z0- 
stanie ekran przez 
Claude'a Zagrają w filmie: 
Sophia Loren, Jean-Paul Belmondo, Jean 
Claude Brialy 1 Charles Aznavour. 

„Pustelnia parmeńska” doczekała się 
powtórnej realizacji, tym razem w reży- 
serii Henri Decoina. 


przenieslona na 


Chabrola. 


Theophile Gautier — powieść „Ka- 
pitan Fracasse", ciesząca się niesłabną- 
cym powodzeniem, ponownie 
sfilmowana. tym razem przez reżysera 
Gaspard-Huit. W roli głównej wystąpi 
Jean Marais. 


zostanie 


Alexandre Dumas jest „stale poszu- 
Oprócz. „Trzech 
— w nowej wersji, przy- 


kiwanym scenarzystą”. 
muszkieterów! 


gotowywanej przez reż, Bernarda Bor- 
derie — także „Hrabia Monte Christo" 
pojawi się znowu na ekranach i to w 


reżyserii Claude'a Autant-Lara, 
Literaturę współczesną będą reprezen- 
towi krytyk teatralny 
J. J. Gautler (powieść „Studnia trzech 
prawd”), Julien Green („Lewiatan*), Sl- 
menon („Premier”, o którego realizacji 
pisaliśmy w poprzednim numerze), Henrl- 
Frangols Rey („Hiszpańskie święto”). 


— pisarz i 


Wyliczenie to jest niepełne, 
w jak wielkiej 


nie wska- 


zuje, mierze tilm tran- 


cuski opiera się na literaturze. 


drugim — żądny sensacji I widoku korowodu słynnych 
aktorów | aktorek odprowadzających zmarłego na miejsce 
wiecznego spoczynku — th 


m mieszkańców Hollywoodu. 


okazji przełomu lat 
1960 i 1961 ukazało 
się w prasie pol- 
skiej sporo podsu- 
mowań aktualnej 
sytuacji naszego filmu. Do 
kiiku poruszonych w nich 
spraw chciałbym się na 
bieżąco ustosunkować. 
Chodzi o główne przyczy- 
ny niepokojącego stanu pol- 
skiej kinematografii. Za 
pierwszą uważany jest brak 
dobrych scenariuszy, speł- 
iających podstawowe wy- 
mogi filmu współczesnego. 
Krzysztof Teodor Toeplitz 
zajmuje się tą sprawą w 
sposób rzeczowy i konkiet- 
ny, wskazując na koniecz- 
ność radykalnych zmian w 
„organizacji scenariopisar- 
stwa" w Polsce i dopraco- 
wania się kadry zawodo- 
wych scenarzystów. Uzu- 
pełnia te słuszne postulaty 
wypowiedź Zbigniewa Kla- 
czyńskiego. który podsumo- 
wuje głosy twórców na ten 
temat. Jeżeli sprawy sce- 
nariuszy nie ulegną zm: 
nie, wołanie o współczesn, 
film polski (nasi reżyserzy 
w zasadzie lnie piszą scena- 
riuszy) będzie wołaniem na 
puszczy. 
Ża drugą główną przy- 
czynę niepokojącego stanu 


STANISŁAW 


JANICKI 


polskich filmów uznano 
krytykę filmową (!), Ponie- 
waż krytyka krytyki stała 
się ostatnio równie modna, 
co przed laty _ narzekanie 
na jakość pol: h żyletek, 
konieczne staje się rzeczo- 
we, spokojne, w szerokim 
gronie. pomówienie na ten 
temat. Na razie chciałbym 
tylko) zacietrzewionym dy- 
skutantom zwrócić uwagę 
na kilka żenujących dro- 
biazgów. 

KTT pisze, że krytyka i 
„filmologia* (ma na myśli 
chyba „Kwartalnik Filmo- 
wy*) podsycają w młodych 
reżyserach kult zapoznane- 
go arcydzieła i głęboką po- 
gardę dla zwykłego, pro- 
stego, pożytecznego filmu 
KTT nie czytał chyba a1- 
tykułów drukowanych m. 
in. w FILMIE o — na przy- 
kład — „trzeciej sile*, po- 
stulujących już dosyć daw- 
no ten „rodzaj* filmów, 
którego sam się domaga. 
Nie czytał całego mnósti 
artykułów kładących nacisk 
na opanowanie rzemiosła, 
nie zwrócił prawdopodob- 
nie także uwagi na niezwy- 
kle ostre recenzje, kryty- 
kujące właśnie złe rzemio- 
sło filmowe. 

KTT pisze o tysiącznych 
rozważaniach poświęconych. 
„nowej fali". Owszem, pi- 
sało się o niej wiele (nie 
sposób zaprzeczyć, że było 


10 


to zjawisko interesujące nie 
tylko z artystycznego punk- 
tu widzenia), lecz dzisiaj 
sprawa ta już spowszednia- 
ła i przestała być proble 
mem _pierwszoplanowym. 
KTT zaleca zwrot do 
amerykańskich _ realistycz- 
nych filmów lat trzydzie- 
— jako szkoły obser- 
i obyczaju. KTT. jest 
widocznie zafascynowany 
tym okresem kina (zresztą 
nie pisze dokładnie, o jaki 
okres chodzi — czy lata 


to sprawa upodobań. 
Sądze, że dla nas cenniej. 
sze są doświadczenia, jeżeli 
obce, to neorealizmu wło- 
skiego, ale przede wszyst- 
kim własne, wcale nie ubo- 
gie, że wspomnę „Miastecz. 


ko*, „Szklaną górę”, „Zoba- 
czymy się w niedzielę”, 
„Lunatyków*. 


KTT oburza się na „se- 
sje naukowe* ku czci. „efe- 
merycznych grup awanga 
dowych”, Chyba ma na my- 
śli jubileusz „Startu* — in- 
nych podobnych obchodów 
ostatnio nie organizowano. 


Jeżeli tak, to pozwolę so- 
bie wyrazić zdumienie. 
„Start to była jednak — 


niezależnie od jej zasięgu — 
najpoważniejsza postępowa 


WSPÓLNY POKÓJ — 


Niestety, zostały one przez 


epańskiego _ poddane 
oistej obróbce. Zdanie 
moje brzmiało: „Pierwszą 


tezą artykułu (tego pisane- 
go w połowie 1959 roku — 
zyp. mój) było stwierdze- 
że toczący się spór 
czy  współczes- 


nie, 
„Historia 
ność jest jałowy, ponieważ 


„Twierdzi Janicki, że :to- 
czący się spór — historia 
czy wspólczesność — jest 
jałowy, ponieważ niebez- 
pieczeństwo przewagi tej 
pierwszej w ogóle nie ist- 
niejes*, opatrując ten ela- 
borat sarkastycznym wielce 
pytaniem — retorycznym 
„Dziwne?*. 


FANOWIE- 
ZMIENÓE BRONI 


grupa. lansująca, jakże” i 
dziś nam bliskie. hasło fil- 
mu społecznie użytecznego. 

Wbrew pozorom — i ja 


widzę wiele niedomogów 
naszej krytyki filmowej i 
z pozostałymi zarzutami 


KTT zgadzam się, nie za- 
chwyca mnie tylko' używa- 
mie argumeńtów efektow- 
nych, ale nie znajdujących 
potwierdzenia w _ faktach. 

Opinia ta odnosi się 
przede wszystkim do saty- 
rycznego artykułu J. A. 
Szczepańskiego. Do takiego 
określenia upoważnia mnie 
styl, polegający na przy- 
pominających __ felietony 
„Szpilek* sformułowaniach 
typu: „ich pociąg ku roz- 
maitym szatanom...* czy „a 
gdy przyszło żegnać się do 
jutra lub skonfrontować 
powrót z przeszłości..." itd. 
Artykuł ten jest pełen zna- 
nych, wzniosłych i słusz- 
nych myśli o potrzebie i ko- 
nieczności, lecz w przeci- 
wieństwie do KTT — nie za- 
wiera prawie żadnych kon- 
struktywnych propozycji, u 
o te teraz głównie chodzi. 
Powtarzanie starych prawd 
niczego nie zmieni, potrzeb- 
na jest rzeczowa analizą 
i wskazanie dróg wyjścia. 

W artykule „Polski film 
1960" (FILM, nr 52 z ub. r.) 
starałem się dać pewien 
punkt zaczepienia do roż- 
ważań w oparciu o fakty, 


niebczpieczeństwo przewa- 
si tej pierwszej w ogóle 
nie istnieje. W planach sto- 
sunek filmów 0 tematyce 
historycznej (w tym i oku- 
pacyjnej) do filmów o dniu 
dzisiejszym wynosił 
natomiast w realizacji 
1:15", Dalej następuje po- 
dział na filmy społeczne, 
psychologiczne itp. Co robi 
Szczepański? Wyrywa zda- 
nie z kontekstu i pisze: 


Rzeczywiście, tylko co 
Jak zmieniony został sens 
napisanego przeze mnie 
zdania, nie muszę nikogo 
przekonywać, tym bardziej 
że kilka szpalt dalej — mó- 
wiąc o roku 1961 — zwra- 
cam uwagę na różny od 
przedstawionego stan, jaki 
nas czeka. „Tematyką hi- 
storyczną (łącznie z okupa- 
cyjną) zajmuje się 10 (!) — 
mowa o - scenariuszach 


MILCZĄCA 


GWIAZDA 


(przyp. mój) — dniem dzi- 
siejszym również 10*. 


Szczepański uw: że 
tylko on dba o rozwój fil- 
mu polskiego, o jego pra- 
widłowe współczesne obli. 
cze, uważa się za nieomyl- 
nego. Zarzuca mi na przy- 
kład, że wartościuję filmy 
jedynie pod kątem widze- 
nia warsztatu, ponieważ 
zaliczyłem chwalone przez 
niego . „Spotkania w mro- 
ku” i „Milezącą gwiazdę” 


do kategorii poniżej prze- 
„Wspólny  po- 


ciętnej. a 


wartościowe i dobre, ja in- 
ne. Istnieje tylko ta róż- 
nica, że ja swoje sądy we 
wspomnianym artykule o- 
trzyłem zastrzeżeniem: 
„indywidualna, uproszczona 
klasyfikacja”, natomiast 
Szczepański używa przy ta- 
kiej samej okazji chwytów 
poniżej pasa, imputując mi, 
że oceniam filmy jedynie 
według walorów warsztato- 
wych, czyli że nie chcę wi- 
dzieć walorów społecznych, 
politycznych. Nie chcę się 
wdawać w  bezsensowną 
polemikę — powiem tylko, 
że „Spotkania w mroku” 
ocenilem dlatego nisko, pa- 
nieważ zawierają właśnie 
prymitywną _ argumentację 
polityczną. Ten sam Sz: 
pański jednak, którego tak 
zabolala lokata „Spotkań w 
mroku* i „Milczącej gwia- 
zdy*, nie wspomina w 
swym podsumowującym ar- 
tykule (poza podpisem pod 
zdjęcie i atakami a la 
„Szpilki*) o „Roku pierw- 
szym”, zaangażowanym fi|- 
mie o rodzeniu się władzy 
ludowej, o polskim komu- 
niście, milczy jak zaklęty 
o „Szklanej górze" — am- 
bitnej próbie nie (czarnego 
obrazu polskiej prowincji. 
Szczepański pisze o znacze- 
niu i zgubnym wpływie 
moich sądów na środowi- 
sko filmowe (z czym zre- 
sztą nie przesadzajmy), py- 
tam jednak — jaki wpływ 
będzie miało przemilczanie 
przez Szczepańskiego tych 
filmów (właśnie ze wzglę- 
du na ich ambicje i wymo- 
wę ideową, a nie walory 
warsztatu) i powierzchow- 
ne traktowanie wielu in- 
nych spraw, czego drobny 
przykład podałem? 


Na zakończenie chciał- 
bym zwrócić się z gorącym 
i uprzejmym apelem do 
wszystkich skaczących 0 
statnio na dwa _ pochyłe 
drzewa — na polski film 
i krytykę filmową — by byli 
łaskawi, zanim napiszą ko- 
lejny efektowny artykuł, 
wołający o pomstę do nie- 
ba, przejrzeć wycinki moż- 
liwie szerokiego grona kry- 
tyków lub roczniki pism 
filmowych z dwóch minio- 
nych lat, by zapoznali się 
lub sporządzili sobie sami 
kilka zestawień  dotyczą- 
cych problematyki, gatun- 
ków, frekwencji itd., by ze- 
chcieli zastanowić się m. in. 
nad nazrodami krytyki fil- 
mowej, będącymi w pew- 
nej mierze jej credem. Bo 
przecież pamięć ludzka jest 
zawodna, ma się różne 
uprzedzenia, nerwy czasa- 
mi nie wytrzymują, a oce- 
niać trzeba rzeczowo, spa- 
kojnie i poważnie, 


Mówi STANISŁAW MANTU- 
RZEWSKI — znany socjolog, spe- 
cjalizujący się w problemach 
współczesnej młodzieży, autor re- 
portaży i scenariuszy, m. in. do 
filmów „Lunatycy” (reż. Bohdan 
Poręba) i „Dwa oblicza Boga” (reż. 
Jerzy Hoffman i Edward Skórzew- 
ski). Obecnie przygotowuje scena- 
riusze dwóch filmów dokumental- 
nych o charakterze socjologicznym. 

P żyserzy tej miary, co Munk, 
Wajda, Kawalerowicz — zaj- 

mowali się głównie sprawami wojny, okupa- 
cji, problemem bohaterstwa. Ten krąg tema- 
tyczny stanowił jedną z cech „szkoły pol- 
skiej' W zeszłym roku byliśmy świadkami 
kilku debiutów, m. in. Juliana Dziedziny 
(„Decyzja*), Pawła Komorowskiego („Szkla- 
na góra”), Janusza Morgensterna („Do wi- 
dzenia, do jutra*), Janusza Nasfetera („Małe 


dramaty", „Kolorowe pończochy”), Bohdana 
Poręby (..Lunatycy"*; Czy pan, jako scena- 


okolenie twórców, mających 
już dziś poza sobą po kilka 
zrealizowanych filmów — re- 


iązany z młodymi f[ilmowcami, do- 
łą 


strzega jakieś wspólne „cechy zące nowo 
wstępujących na arenę reżyserów? Czy moż- 
na powiedzieć, że wyłoniła się grupa twór- 
ców połączonych wspólnymi zainteresowania- 
mi tematycznymi? 


— Chciałbym wyjaśnić, że nie jestem czło- 
wiekiem z „klanu”. nie czuję się więc upo- 
ważniony do wypowiedzi jako jeden z nich. 
Nie mogę też mówić zupełnie swobodnie, bo 
sam przyczyniłem się do realizacji jednego 
z wymienionych filmów. Jeżeli zabieram 
głos na ten temat, to tylko z pozycji czło- 
wieka, który, dzieląc czas pomiędzy zwiad 
socjologiczny i reportaż, przygląda się rze- 
czywistości i porównuje, jak została ona prze- 
transponowana na ekran. 


Na ustępie — parę uwag o wymienionych 
utworach młodych reżyserów. Generalnie — 
dramaturgia, bohaterowie, konflikty — wszyst- 
ko to mie jest dobre. Natomiast pędoba mi 
się i nakłania do optymizmu warstwa drob- 
nych realiów; na przykład w „Kolorowych 
pończochach" reżyser nagromadził mnóstwo 
ciekawego materiału obserwacyjnego. Choć- 
by postać chłopca — małego rekina z noweli 
„Jadźka”, specjalny typ nonszalancji dziew- 
czyn z „Matyldy". Te rzeczy są w maszym 
filmie nowe, odkrywcze, Dzięki nim film po- 
doba się, choć warstwa fabularna jest w sty- 

, lu Konopnickiej. 

„Szklana góra" — to film o wążłej drama- 

turgii, po prostu nudny. Natomiast ludzie 

z kamieniołomu zostali pokazani ciekawie. 

To nie jest tak zwany „prosty człowiek”, 

stylizowany według modelu dorożkarzy, do- 


UCHWYCIĆ SMAK 


WSP 


zorców i fryzjerów z filmów lat trzydzie- 
stych. 


0ŁCZESNOŚCI 


Także Wajda zrealizował ostatnio film o 
współczesności. 


Chciałbym zwrócić uwagę na pewien fakt. __ — Na czym, pana zdaniem, polega zasad- 


Otóż źle się dzieje, że mówiąc o filmie 
w ogóle, zapominamy o dokumencie, który 
w Polsce jest bardzo dobry i — zarówno w 
treści jak i w formie — bardzo współczesny. 
Można przypuszczać, że z dokumentu wyjdą 
wkrótce utalentowani fabularzyści, Wielu 
reżyserów, jak spółka Hoffman — Skórzew- 
ski, Ziarnik czy Karabasz — wyrosło już 
z dokumentu. Styl filmów, które realizują — 
świadczy o przejściu granicy tak zwanego 
czystego dokumentu, świadczy o ich dużych 
możliwościach jako przyszłych reżyserów 
współczesnych jilmów fabularnych, Wyobra- 


Kadr z fllmu „Lunatycy" reż, Bohdana Poręby. 
wykonawcy głównych ról: 


żam sobie, że ma przykład Hoffman i Skó- 
rzewski mogą zrobić burdzo dobrą komedię 
w tym samym rodzaju, jaki obecnię upra- 
wiają w dokumencie. Debiutanci roku 1960 
wiele zawdzięczają klimatowi „podpatrywa- 
nia", który wylągł się w tamtym gatunku. 


W postawionym mi pytaniu widzę zresztą 
pewnego rodzaju uproszczenie. Nie jest prze- 
cież istotne, czy ktoś debiutuje tematem 
współczesnym, czy też do tej problematyki 
przechodzi. Na. przykład Lenartowicz, które- 
go osobiście bardzo cenię, w sposobie widze- 
nia. rzeczywistości jest niemniej młodzieńczy 
1uiż Morgenstern. Wydaje się, że podział na 
„starych* i „młodych” nie może tu mieć zna- 
czenia. Po prostu obserwujemy zanikanie 
tamtej tematyki i pojawienie się nowych za- 
interesowań — nie tylko u debiutantów. 


nicza trudność dla 
tematy współczesne? 

— Podstawowa trudność polega na tym, że 
niełatwo jest stworzyć dramaturgię współ- 
czesnego tematu, uchwycić smak naszej 
współczesności, Istnieje pewien. stereotyp fil- 
mu historycznego, wojennego. Dramaturgia 
filmu okupacyjnego jest też doskonale znana. 
Wiadomo, jakimi motywami kieruje się, jak 
działa i zachowuje bohater tych filmów. Tej 
wiedzy o współczesności trzeba się dopiero 
dopracowywać. 

— A postulaty? 


twórców poruszających 


Po prawej i lewej — 


Zotla Marcinkowska 1 'Andrzej Nowakowski 


— Filmy współczesne powinny być nie- 
anachroniczne, to znaczy takie, które, mówiąc 
o współczesności, przenoszą na ekran nowy, 
konstytuujący się gest, nową mentalność 
i zarazem pozwalają odnaleźć się w nich 
widzom. Wiadomo — jako socjolog mogę to 
stwierdzić — że właśnie w kinie ludzie uczą 
się zachowania, gestu... Mnósiwo przeprowa- 
dzonych ostatnio ankiet świadczy, że ludzie — 
nie tylko młodzi — odczuwają potrzebę re- 
cepty na usankcjonowane artystycznie spo- 
soby postępowania. T'worząca się współcze- 
sność, zanim nie zostanie w pewnym sensie 
zatwierdzona przez literaturę i film, jest 
jakby niepewna, nielegalna. W tej dziedzinie 
widzę więc możliwości penetracji dla współ- 
czesnych artystów. 


Rozmawiała E. SMOLEŃ-WASILEWSKA 


u 


pozy, jaką czasem lubią przybie- 
rać wielkie gwiazdy. 
Kontynuowaliśmy tę rozmowę 
kilka dni później w mieszkaniu 
przy rue Lerminier (na Mont- 


_ martre), gdzie mieszka pani De- 


lorme wraz ze swym mężem i 
synkiem. Jest zajęta od rana do 
wieczora. Mimo to znalazła czas 
na rozmowę. 


— Co panią najbardziej zainte- 
resowało w .„Pannie Maliczew- 
skiej"? — pytam. 

— Przede wszystkim znakomita 
satyra. Niektórzy z moich znajo- 
mych. którzy przeczytali tekst, 
dopatrywali się w mim jakichs 
akcentów melodramatycznych. To 
wrażenie jest nietrafne. Widzę w 


„Maliczewskiej* konflikt społecz- . 


ny, widzę też — niezwykle ostre 
i śmiałe — postawienie sprawy 
talentu... 

— Czy Maliczewska, wedle pa- 
ni, miała zdolności aktorskie? 

— Jestem przekonana, że nie. 
1 ten właśnie konflikt między 
powołaniem", czyli intensywną 
wolą grania a brakiem 'warun- 
ków psychicznych wydaje mi. się 
jednym z ośrodków  krystaliza- 
cyjnych tej znakomicie napisanej 
sztuki. Sprawa jest zresztą ogrom- 
nie aktualna, na przykład, w dzi- 
siejszym życiu filmowym. Jed- 
nym z nieszczęść filmu jest bo- 
wiem napływ ludzi, których en- 
tuzjazm artystyczny nie wyrów- 
nuje braku uzdolnień t danych. 


— Poza tym? 

— Interesuje mnie to, co moż- 
na nazwać osobowością postaci, 
z punktu widzenia aktorskiego. 
Podobno Zapolska sama wystę- 
powała... 


— Ależ, proszę pana, nie mam 
w tej sprawie najmniejszych wąt- 
pliwości. Moja postać nie jest 
uosobieniem wielorakiego pojmo- 
wania zjawisk. Bohaterka Piran- 
della tworzy samą siebie, sama 
siebie kształtuje, czy — jeżeli kto 
woli — odnajduje.  Dobrowolnie 
odcina się od przeszłości, w po- 
szukiwaniu istoty, jaką być prag- 
mie. Neguje samą siebie, by świa- 
domie na nowo się tworzyć. 

— To ogromnie ciekawe, co pa- 
ni mówi i bardzo charaktery- 
styczne dla naszej epoki, naszego 
czasu. Niech pani coś powie o 
sobie, o odnalezieniu swej arty- 
stycznej osobowości. 

Pani Delorme, z uśmiechem: 

— Podobnie jak bohaterka Ft- 
randella, „ukształtowałam'* sama 
siebie, nie bez współudziału... 
przypadku. Jako dziecko chcia- 
lam być pianistką, pasjonowałam 
się muzyką. Lecz podczas „wiel- 
kiej wędrówki* wojennej 1940 
roku, z dala od domu, nie mia- 
łam możności kontynuowania 
nauki. Musiałam więc przerwać 
lekcje muzyki, a ponieważ trze- 
ba było zarabiać (wojna gwałtów- 
nie pogorszyła naszą sytuację) — 
zaczęłam grać w teatrze. Jedno- 
cześnie zapaliłam się do poezji. 
Czytałam z niezwykłym wzrusze- 
niem wiersze Rilkego, Jamesa, 
Roberta Desnos (zamordowanego 
przez hitlerowców), Supervielle'a 
i innych. 

— Kiedy pani po raz pierwszy 
wystąpiła w filmie? 

— W 1942 roku, jako mała 
dziewczynka w „Histoire comi- 
que" (Zabawna historia), według 
Anatola France'a. Ale nie umiem 
o tym mówić. 


W ROLI STEFCI MALICZEWSKIEJ 


iedaleko Pól Elizejskich 

w Paryżu, przy Avenue 

Montaigne, mieści się 

dziwny teatr: obejmuje 

on. dwie sale, położon 
jedna nad drugą. Na: dole wielką 
i modna Comćdie Des Champs 
Elysćes, nad * nią” — niewielkie 
rozmiarami, ale artystycznie am- 
bitne Studio Des Champs Elysćes. 
Widzowie są tu w dość wygod- 
nej sytuacji — nie muszą wcho- 
dzić zbyt wysoko. Garderoby ak- 
torów, mieszczą się za to na sa- 
mym „strychu”. W tym teatrze 
o pięknych tradycjach występo- 
wali lub reżyserowali sztuki naj- 
sławniejsi artyści (np. Jouvet). 
Obecnie, od wielu miesięcy, ścią- 
ga tam codziennie komplety na 
sztukę Pirandella „Jaką mnie 
chcecie" jedna z najświetniej- 
szych aktorek współczesnego tea- 
tru i filmu francuskiego — Daniele 
Delorme. 


Nasi widzowie filmowi znają 
dobrze tę aktorkę o niezwykłej 
ekspresji. Pamiętamy jej rolę w 
filmie „Bez adresu", słyszeliśmy 
i czytaliśmy o jej filmowej dro- 
dze rozpoczętej wraz ze zmarłym 
niedawno Gćrardem Philipem, z 
którym była w przyjaźni. Tym 
ciekawsza będzie wiadomość, że 
pani  Delorme,  przeczytawszy 


2 


„Pannę Maliczewską* w pięknym 
przekładzie Jadwigi Kukułczan- 
ki, zapaliła się do tej sztuki i po- 
stanowiła ją wystawić. Wraz ze 
swym mężem, Yves Robertem, 
wyszukała już salę. Będzie nią 
teatr „Oeuvre”, gdzie kiedyś pra- 
cował wielki poeta, Paul Fort, i 
gdzie przed sześćdziesięciu prze- 
szło laty występowała — Zapol- 
ska. 


— Tak, proszę pani, i to zarów- 
no w Polsce jak i w Paryżu. Ani 
u nas, ani u was nie zrobiła ak- 
torskiej kariery. W pewnej sztu- 
ce u Antoine'a miała do powie- 
dzenia jedno tylko słowo: „By- 
dlę!* (Animal!)... 

— Chciałabym poznać inne 
utwory Zapolskiej. Powinno by się 
całą tę twórczość przełożyć na 
język francuski. 


WOJCIECH NATANSOW 


Nie mogłem pominąć okazji, by 
nie spróbować nawiązania kon- 
taktu z przyszłą francuską „Stef- 
cią Maliczewską*. Wdrapałem się 
na nieoświetlone schody i — przy. 
pomocy garderobianej — pozna- 
łem Daniele Delorme. Pierwsze 
lody zostały szybko przełamane, 
opowiedziałem o wrażeniu, jakie 
sprawiła na mnie jej gra w sztu- 
ce Pirandella — i natychmiast 
rozpoczęła się rozmowa tak ży- 
wa, jak byśmy się znali od daw- 
na. Daniele Delorme jest niezwy- 
kle bezpośrednia, nie ma w niej 
ani cienia owej zarozumiałości i 


— Wyobrażam sobie, z jakim 
talentem zagra pani dziewczynę, 
której tragedią jest właśnie — 
brak talentu. Nie mogę się po- 
wstrzymać, by nie powiedzieć, 
jak bardzo wzruszyła i zasko- 
czyła mnie gra pani w „Jaką 
mnie chcecie" Pirandella. 

— Lubię tę rolę i rozumiem ją 
inaczej, niż to robiło pokolenie 
przedwojenne, 

— Właśnie. Zauważyłem, że w 
pani interpretacji sztuka Piran- 
della traci charakter sceptyczny, 
przestaje podważać podstawy 
rzeczywistości. 


— Pani najbliższe projekty? 
— Chcę yrać „Maliczewską”, Po- 
tem wystąpię u J. I. Barrault w 


„Bulwarze Durand"  Salacrou. 
A w lecie... 
— Co w lecie: 


— Marzę o zobaczeniu Polski, 
Paryż, w grudniu. 


UWAGA, 
CZYTELNICY! 


Od następnego nume- 
ru rozpoczynamy druk 
korespondencji z Ame- 
ryki znanego pisarza 
Stanisława Dygata. 

Jak wiadomo — Sta- 
nisław Dygat jest także 
scenarzystą filmowym, 
autorem scenariuszy fil- 
mów „Syrena Warszaw- 
ska” i „Pożegnania”. 

Autor opowie w swo- 
ich korespondencjach o 
wrażeniach z niedawne- 
go pobytu w San Fran- 
cisco i w Hollywoodzie. 


Nowości paryskie 


WOLTER 
NA EKRANIE 


Od stałego korespondenta 


ego filmu nie zobaczycie w Polsce 

ani nigdzie poza granicami Frańcji. 

Cenzura francuska, która z dużymi 

oporami zgodziła się na jego wy- 

świetlanie w kraju, nie zezwoliła na 
eksport. Film ten — to „Kandyd*, słynna 
powiastka filozoficzna Woltera, przeniesiona 
przez reżysera Norberta Carbonnaux z osiem- 
nastego wieku w czasy dzisiejsze. Podobny 
zabieg z dziełem klasycznym zrobił przed 
półtora rokiem Vadim, nakręca, unowo- 
cześnione „Niebezpieczne związ! de La- 
clos. Tamten film został także obłożony za- 
kazem eksportu; w motywacji podano, że 
cechuje go zbyt drastyczna erotyka. „Kan- 
dyd* doczekał się zakazu ze względów po- 
litycznych. Stary Wolter w nowym wydaniu 
stał się raz jeszcze niebezpieczny, demasku- 
jący i kompromitujący. 

Prawdę rzekłszy trudno było sobie wyo- 
brazić, by z takiej transpozycji mogło wyjść 
coś interesującego, by coś w niej zostało 
z Woltera i by zarazem film wyrastał z na- 
szej współczesności. Okazało się jednak, że 
jest to możliwe. 

„Kandyd* Woltera ukazał się w roku 
1759, był ironiczną przypowiastką i gryzącą 
satyrą na ówczesny świat, który — przy 
swoim rozwoju i zdobyczach nauki — wyda- 
wal się filozofom znakomicie skonstruowa- 
nym, najlepszym ze światów. Wolter zesta- 
wił ten intelektualny optymizm z tragizmem 
codzienności. Na tym najlepszym ze światów 
nastąpiło właśnie trzęsienie ziemi w Lizbo- 
nie, które pociągnęło za sobą 30 tysięcy ofiar, 
trwała wojna siedmioletnia, rządzili i uci- 
skali możni, panoszył się kler. No tak, ale 
jak można porównać ówczesną sytuację 
z obecną? 

W filmowym „Kandydzie* — reżyser Norbert 
Carbonnaux przypomina, że w tym najlep- 
szym świecie od bomby atomowej zginęło 
w Hiroszimie 60 tysięcy ludzi i następnie 
dokonuje przegłądu wydarzeń na całej kuli 
ziemskiej, od roku 1939 począwszy: wojna, 
hitleryzm, obozy koncentracyjne, rasizm, fa- 


(EUETETIEM - 
— 


Nadia Gray, Plerre Brasseur | Jean-Pierre Cassel w „Kandyd: 


Groteskowa scena z filmu „Kandyd”. 
niemieckiego gra Frangois 


skiego — Michel Simon, 


natyzm religijny, krół Faruk, dyktatura Pe- 
rona w Argentynie, walki w Indonezji, ko- 
lonializm, lynch na Murzynach w Ameryc! 
czarny rynek, gestapo, kolaboranci, gaulliści 
i jeszcze inne rzeczy — wszystko to w rewii, 
w której bohaterowie ukazani są jako ofiary 
głupiej i okrutnej rzeczywistości. I cały ten 
świat, zbudowany w filmie z autentycznych, 
historycznych elementów, okazuje się jakąś 
absurdalną machiną — podobnie jak u Wol- 
tera. 


Z całego tego świata głośno się śmiejemy, 
bardzo głośno, bo film jest serią kapitalnych 
dowcipów, ale przy nieporównanej śmieszno- 
ści nie zagubila się groza niektórych scen 
(obozy koncentracyjne, lynch), nie zatraciła 
się niesamowitość świata, przeciwnie, nawet 
fantazja Woltera stała się rzeczywistością. 
Ten film może szokować, „szarga świętości", 
nicuje wzniosłe, lecz zakłamane uczucia pa- 
triotyczne, miłość, demaskuje fałszywą mo- 
ralność. Ale w tym ostrym, intelektualnym 
dowcipie jest coś ożywczego, ten śmiech roz- 
ładowuje ciężar atmosfery, rozjaśnia hory- 
zonty. W ten sposób zachowując akcję Wol- 
terowskiego „Kandyda*, jego ducha i sens, 
uzyskano zarazem pełną współczesność 
obrazu. 


W roli oficera francu- 
errier 


Zarzuca się filmowemu „Kandydowi”, że 
jest skladanką skeczów przypominających 
czasem kabarety satyryczne. Trochę w tym 
prawdy. Ale co z tego, kiedy skecze te — 
prawie wszystkie — są wysokiej klasy, a ra- 
zem układają się w całość sensowną arty- 
stycznie i ideowo. 

Pozbierano tu też niemal wszystkich ko- 
mediowych i charukterystycznych aktorów 
francuskich. Kandyda gra Jean-Pierre Cassel, 
który w filmie „Igraszki miłości” (o czym pi- 
saliśmy) wybil się na czołowego młodego 
komika we Francji. Pierre Brasseur gra 
uczonego Panglossa. Poza tym: Jean Ri- 
chard, stary Michel Simon, który po dłuższej 
przerwie wrócił na ekran, para komików ka- 
baretowych — Poiret i Serrault, trzech zna- 
nych śpiewaków: Dario Moreno, Luis Ma- 
riano i Jean Constantin, Louis de Funts 
1 wielu innych. Urodę kobiecą reprezentują: 
Dahlia Lavi, Nadia Gray i Bernadette Laf- 
tont. W 


GUST GRODZICKI 


Paryż, w styczniu 


Także hitlerówskie obozy pokazuje film reż. Norberta Carbon= 
natix. Na zdjęciu: Pierre Brasseur (uczony Pdngloss) i J. P. Cassel 


STYCZNIA 


ówlenie o różnicach między ekra- 

nową a życiową rzeczywistością — 

to nieciekawe, rzec można, banal- 

ne zajęcie. Każdy widz może cyto- 

wać dziesiątki i setki przykładów. 
Nie trzeba tu ańi żadnej odkrywczości, ani 
spostrzegawczości, by wyłapywać wszelkie 
odchylenia i upiększeni zwłaszcza w ko- 
mercjalnej produkcji krajów  kapitalistycz- 
nych. Istnieje jednak pewien gatunek fi 
mów. którego twórcy specjalnie upodobali 
sobie ekranową bajkę i od wielu dziesiątków 
lat propagują ją w swych dziełach. Na prze- 
kór prawdzie, na przekór historii, na prze- 
kór biegowi wypadków. 


Nie dalej jak w ubiegłym roku kilkadzie- 
siąt państw afrykańskich zdobyło niepodl 
glość, wysyłając przedstawicieli do Organi- 
zacji Narodów Zjednoczonych. Wielki konty- 
nent przeżywa często żywiołowy proces po- 
litycznej emancypacji, zrzucając jarzmo ko- 
lonialne. To są fakty. A na ekranie po sta- 
remu króluje Afryka z czasów Livingstone'a 
i Stanleya. Afryka dzikich zwierząt i groż- 
nych tubylców, taka sama, jak ją opisał na 
kartkach powieści „W pustyni i w puszczy” 
Henryk Sienkiewicz, Bohaterski Allan Quar- 
termaine ze „Skarbów króla Salomona" dla 
wielu milionów widzów nadal „„reprezentu- 
je" Czarny Ląd. 

Egzotyczna Atryka liczy sobie na ekranie 
bez. mała tyle lat, co i sama kinematografia 
Zawsze była kasowy atrakcją i znakomitą 


przynętą dla ściągnięcia do kina żądnej sen- 
sacji i dreszczyków publiczności. Wiele by 
można przytoczyć „przebojów afrykańskich" 
jako dowód na opłacalność tej złotodajnej 
recepty. ale chyba żaden z nich nie był oto- 
czony takim tam-tamem reklamy jak „Tra- 
der Horn* reżyserii Williarda S. Van Dy- 
ke'a — gwóżdź programu amerykańskiej wy- 
twórni „Metro-Goldwyn-Mayer*. Oto wła- 
śnie przed laty trzydziestu — 24 stycznia 1931 
roku — odbył się w Hollywoodzie pierwszy 


z 


Twórca filmu „Trader Horn" — Wiliłard 5. Van 
Dyke (po lewej) w rozmowie ze słynnym reży- 
serem amerykańskim Davidem W. Grijfithem 


prasowy pokaz nowego dzieła twórcy „Bia- 
lych cieni" i „Poganin. 

Wydawać by się mogło, że „Trader Horn* 
będzie filmem uczciwym, albowiem — auten- 
tycznym. Scenariusz oparty był na przeż, 
ciach istniejącego w rzeczywistości podró: 
nika — Mr, Aloysiusa Horna, który przez pół 
wieku, w latach 1870 — 1920, przewędrował 
tysiące mil po afrykańskich szlakach i bez- 
drożach. Sędziwy Mr. Horn dożył jeszcze 
premiery swego filmu i dopiero w parę mie- 
sięcy potem zakończył w _ Johannesburgu 
swój pracowity żywot. W spadku pozosta- 
wił niemały majątek zrobiony na handlu 
kością słoniową oraz biografię spisaną przy 
jego współpracy przez irlandzką autorkę. 
panią Ethelredę Lewis. Pani Lewis, odzna- 
czając się dość bujnym pisarskim tempera- 
mentem, szczodrze „ubarwiła” przygody kup- 
ca Horna, ale dopiero zawodowi scenarzyści 
pokazali światu, co to znaczy twórcza fan- 
tazja. Panowie Dale Van Every i John Tho- 
mas Neville wymyślili piękną historię 
o porwaniu przeż szczep Isorgu małej białej 
dziewczynki, która, wyrósłszy na piękną ko- 
bietę, ubraną głównie we własne blond wło- 
sy. stała się letyszem czarnoskórych, ich 
„Białym Bóstwem*. Romantyczne przeżycia 
„Białej Boginki* przesłoniły zupełnie. pery- 
petie handlarza kości słoniowej, 


Williard Strong Van Dyke był w poprzed- 
nich swych filmach zwolennikiem dokumen- 
talizmu i szczerym jego pragnieniem było 
zarejestrowan jako pierwszy reżyser na 
dźwiękowej taśmie tilmowej — „chrapliwego 
głosu dżungli*. Dlatego też postanowił zrea- 
lizować film w Afryce i dla dokonania zdjęć 
plenerowych wyruszył 18 kwietnia 1930 roku 
na statku. „Usambo* „do Mombassy. Dwudzie- 
stoczteroosobowa ekipa zabrała ze sobą pod- 
ręczne laboratorium oraz krótkofalową sta- 
cję nadawczo-odbiorczą dla porozumiewania 
się w dżungli. Po miesiącu przygotowań roz- 
poczęto zdjęcia w samym sercu Ugandy. w 
okolicy Wodospadów Murchisona. Po pół- 
rocznym pobycie w Afryce i po spotkaniach 
z wszystkimi możliwymi dzikimi zwierzęta- 
mi, Van Dyke i jego współpracownicy po- 
wrócili do Hollywoodu. Teraz trzeba było 
zabrać się do „dokrętek*. 

"Wysokie „czynniki* w produkcji uznały, 
że film jest za mało sensacyjny. Na przy- 
kład w scenie pogoni krokodyla za ucieka- 
jącymi w łódce bohaterami. Afrykańskie 
krokodyle są wprawdzie grożne, ale niezbyt 
duże i dlatego „zaangażowano” do epizodu 
południowoamerykańskiego  aligatora-olbrzy- 
ma. Na brzegu afrykańskiej rzeki. zrekon- 
struowanym w Kalifornii, człapał aligator, 
a w łódeczce na alrykańskich wodach pły 
nęli Henry Carey, i Duncan Renaldo, alias 
Trader Horn i jego przyjaciel Little Peru, 
Cuda filmowej techniki. 

Gotowy do wyświetlania „Trader Horn" był 
jedyną w swoim rodzaju mieszanką — praw- 
dziwej Afryki i hollywoodzkiej bajeczki. Pej- 
zaż, nawoływania tam-iamów, cwałujące sta- 
da nosorożców, polowania na lwy — to 
wszystko było autentyczne. Niepokojąca, nie- 
mal surrealistyczna Edwina Booth jako „Bia- 
łe Bóstwo* i Duncan Renaldo z baczkami, 
typowy Rudolf Valentino dla ubogich. oraz 
nieodzowny dobry murzyński przewodnik, 
poświęcający swe życie dla białych panów — 
to był czysty, stuprocentowy Hollywood. Nie 
można było nie zachwycać się pięknem zdjęć, 
atrykańską scencerią, a jednocześnie nie zży- 
mać się na scenariusz. 

„Trader Hofh* został prędko zapomniany, 
ale recepta pozostała. Do Wodospadów Mur- 
chisona jeżdżą dziś co tydzień wycieczki au- 
tokarami z. pobliskich miejscowości Kampa- 
la i En Tebbe. Murzyńscy studenci z euro- 
pejskich uniwersytetów odgrywają dziś w 
Ugandzie i w Kenii większą rolę, niż wiosko- 
wi czarodzieje. Tak jest naprawdę. A na 
ekranie — jak gdyby nigdy nic — białe bó- 
stwa, czarni ludożercy. odwieczna bajeczka 
© egzotycznej Afryce. 


JERZY TOEPLITZ 


INNI CZARODZIEJE 


y wzbudził — jak 
ie kontrowersji 


Niewinnych | czara- 
dziejów za współczesny, nie- 
obojętny — szczególnie ' mło- 
dzieży — temat, za niepośled- 
nie,  nieszablonowe wartości 
wychowawcze jak najszerzej 
pojmowane, za pobudzający do 
dyskusji, dla własnych prze- 
myśleń ladunek myśli 1 obser- 
wacji w nich zawarty | wresz- 
walory czysto formalne, 
letną realizację — pisze 
w SZTANDARZE MLODYCH 
Jerzy Eljasiak. Co do ostat 
niego. punktu zgadzają się k 
nim zresztą wszyscy recen- 
zenci. 


1 jego myśli. 


głos K. 
CIE: Dla 
czarodzieje 
bardzo 


Wajdy 
Stali 


Ale Stanisław Grzelecki w 
ZYCIU WARSZAWY. Janusz 
Wilhelmi w TRYBUNIE LUDU 


lego sztafażu, 


dal się zaczarować, A od arty- 
sty oczekujemy podporządko- 
wania zjawisk jego wyobraźni 


Na uwagę zasługuje jeszcze 
T. Toeplitza w SWIE- 
„Niewłani 
się nowym 
trudnym egzaminem, 
zabrakło tu bowiem tego car 
który towarzy- 
szyl reżyserowi w „Poptele i 


OPTYMISTA 


Recenzent GAZETY POMOR- 
SKIEJ podpisujący się (sz) pi- 
sze: Trzeba obejrzeć 
„Historię współczesną" w re- 
łyserii Jakubowskiej. Jest to 
dramat rozgrywający się w ma- 
łym środowisku ludzkim 
Na wyróżnienie zasnugują nie- 
zle kreacje aktorskie (...). Nie 
warto oglądać  „Pary- 


pienia. 


tarnych błędów. 
Komorowski nie Wajda, Pat- 
kowski nie Zavattini. Ale w 
dziedzinie sztuki rzadko kiedy 
zjawisko jest jednoznacznie za- 
chwycające lub godne potę- 
„Szklana góra* ma 
pewną podstawową zaletę, jest 
filmem „na takt. 

Jerzy Eljasiak w SZTANDA- 
RZE MŁODYCH: W kręgu te- 
gorocznych 


«ja Festiwalu Festiwali Filmo- 
wych każdego roku przecho- 
dzi swoisty moment kryzysu. 
Dla warszawskiej publiczności 
Jest już dziś sprawą oczywistą, 
ił przy końcu każdego roku 
oczekuje ją atrakcyjna możli- 
wość obejrzenia w ciągu 
dwóch tygodni śmietanki ze- 
branej z czterech wielkich mię- 
dzynarodowych festiwali  fil- 
mowych. Dla niektórych jed- 
nak osób tu i ówdzie, sprawa 
ta nie jest oczywista, I zawsze 
grozi okoliczność, iż w pew. 
nym momencie przygotowań 
organizacyjnych — (...) jakiś 
„czynnik* zada pytanie: — 
A czy to potrzebne? 

iebezpieczeństwo jest widać 
ywiście realne. bo Grze- 
lecki poświęca następnie dłuż- 
szy wywód udowodnieniu, że 
FFF oplaca się nawet z czysto 
finansowego punktu widzenia. 


To trudno: 


debiutów | rzecz 


1 Zygmunt Lichniak w SŁO- 
WIE POWSZECHNYM stawia- 
ją filmowi również zarzuty. Są 
one niemal identycznej treści. 
najlapidarniej wyraża je Grze 
lecki: Możemy pomóc tym mlo- 
dym ludziom — nie tak znów 
licznym wśród naszej młodzie- 
ły — kledy powiemy im wy- 
rażnie: (...) Przestańcie czaro- 
wac nas, kiedy nie bardzo ma- 
cie czym i przestańcie czaro- 
wać siebie samych (...). Szko- 
da, że nie powiedzial mi tego 
Wajda w swoim filmie. Zro- 
bil dokument artystyczny pew- 
nego marginesowego zjawiska 
1 zrobil go tak dobrze, że sam 
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diamencie* lub „Łotnej”, szta- 
fażu zdolnego pokryć niedo- 
statki warsztatu lub koncep- 
cji (...). Jest to muzyka kame- 
ralna, w której autor wielkich 
symfonii przekonuje nas jak 
świetnie panuje nad warszta- 
tem. Myślę, że prostota formy 
połączona z wirtuozerią dra- 
maturgiczną nie tylko potwier- 
dzają Wajdę jako wybitnego 
reżysera, ale włączają go rów- 
nież do tego nurty w kinie eu- 
ropejskim, którył nakładając 
sobie surowe ograniczenia for- 
malne stara się w ten sposób 
odświeżyć język kinematogra- 
ML 


żanki*, aczkolwiek występuje 
w tym obrazie popularna Eri- 
gitte Bardot, Rzecz jest jed- 
nak — w sumie pusta i bez 
wyrazu. 


SZKLANA GORA 


Oto trzy dość reprezentatyw- 
ne głosy na temat debiutu Kc- 
morowskiego; 

Yak w SZTANDARZE LUD 
Z niewydarzonego scenari 
napisanego na podstawie nie- 
dobrej książki powsta! bardzo 
słaby_ film. 

Jaszcz w TRYBUNIE LUDU: 
Filmowi (..) nie brak elemen- 


może najbardziej dojrzała, naj- 
bliższa temu, czego oczekuje- 
my od naszej twórczości: pro- 
stoty, rzetelnej prawdy o kon- 
fiktach dzisiejszego człowieka, 
pokazywania jego życia, pra- 
cy i środowiska nie w plasz- 
czyźnie egzotyki 1 dziwności, 
ale przekonywającego auten- 
tyzmu. 


NIEBEZPIECZEŃSTWO 


Stanisiaw Grzelecki w ŻY- 
CIU WARSZAWY pisze o groż- 
bie wiszącej stale nad war- 
szawskim FFF: Od _ plerw- 
szej (...) chwili organiza- 


HAUSSA 


Na marginesie „Niewinnych 
czarodziei”. Jerzy  Płażewski 
pisze w PRZEGLĄDZIE KUL- 
TURALNYM: Jesteśmy świad- 


kami wyjątkowej haussy na 
nieautentyczność. Bohaterowie, 
którzy powiadają: „Wszystko 
jest bez sensu”, albo: „absur- 
dem jest, żeśmy się urodzili, 
absurdem, że umrzemy” — 
zwlaszcza” jeśli powiadają to 


nieszczerze — muszą trzymać 


odpowiedni fason. Tym faso- 
nem jest traktowanie życia 
jako gry. 


em 


BUNT KAPITANA FZZ KA 
(Kapitan Dabac) DO KiNA 


Scenariusz: V. Minac i P. Bielik. 

Reżyseria: P. Bielik. 

Zdjęcia: K. Krska, 

Muzyka: M. Novak. 

Wykonawcy: Kapitan Dabacz — Ladislav Chudik, dowód- 
ca oddziału partyzantów. Garaj — Elo Romancik, żona Da- 
bacza — Hilda Augustovicova, partyżanika Nada — Zdena 
Gruberova, niemiecki major — Eduard Bindas, Rorik - On- 
drej Jariabek. 

Produkcja: Wytwórnia Filmów Fabularnych w Bratysławie 
(Czechosłowacja) — 1959. 


PIES 
PRZY KLAWIATURZE 


(Boganes) 


Scenariusz: Istvan Fekete. 

Reżyseria: Tamas_Fejer. 

zdjęcia: Ferenc Szecsenyl. 

Muzyka: Szabolcs Fenyes. 

Wykonawcy: Eva Vass, Bela Barsi, Ernd Szauo. 
Zoltan Makiśry, Ferenc Kiss, Anti Welser. 


Produkcja: „Hunnia Film* (Węgry) — 159. 


Ą Nasza kronika" nr 2/60. EEREJ 
Film dla dzieci. Jego bonaterem jest węgierski z Kępczyńska. Zdjęcia EE Ek 
owczarek Bogancs, który uwielbia dalekie wę- R GocIIS SA OWAki x odukcją EDEKGI 
Ę A 5 Wytwórnia Filmów Oświatowych w ŻLEB 
drówki i przygody. Przez jakiś czas przebywa ZAST! CNOPEJ 
wśród ludzi cyrku. Przyjemna rozrywka. i Er] BR 
ED 
EREEM 
FOTE 
( ACH 
ZSŻEBĘ 
EEREJE 
Scenariusz według powiesci Tur- „kJ Za 
gieniewa: A. Witow i N. Raszewska. FIR EM 
Reżyseria: A. Biergunker i SZE36E8 
szewska. RĘEŻG 
Zdjęcia: A. Nazarow. 4 EESĘ 
Muzyka: W. Puszkow. ZŚ 3% 
WA ec CEE Ciekawy problem psychologiczny | poli- 
W. Awdiuszko, Wasilij Bazarow — =5$,5 | twyczny: dramat kapitana faszystowskiej sło- 
N. Slergiejew, Arina Bazarowa — J. ŻBĘE ze GE! NE a Ez paso w | 
+ CEZ czasie ostu wojny stronie  Niem- 
Aleksndrowika, Arkadiusz" Klrsa: -A38E CÓW Dość bezbarwna realizacja osłabia 


now — E. Marcewicz, Mikołaj Kirsa- walory dramaturgii 
now — A. Konsowski, Pawel Kirsa- | 


now — B. Frejndlich, Fieniczka — 1. 
Izwicka, Anna Odincowa — A. Łario- 

* 

OJCOWIE | DZIECI | „,.. "m. 


"BE. 
Ki 14. 


nowa, Kaua — W. Bułanowa. 
Produkcja: .Lenfilm* (ZSRR) - 
1959. 


ści autora „Zapisków myśliwego" 
(Otey i dieti) 1 „Szlacheckiego gniazda”.  Realiza- 
torzy starali się wiernie odtworzyć w poniedziałek, 23 stycznia: | 
wizerunek postaci powieściowych, pe- uedz. 20.35 — Inscenizacja nowelt Henryka Sienkie- 
len interesujących szczegółów ,obraż Micza. fa trzecia! w reżysemi Bohdana Radkow- 
epoki | środowiska. oraz konflikty. 
Dodatek: „Z biegiem Tereku*. Scenariusz: W. które pasjonowały społeczeństwo ro- we wtorek, 24 stycznia: 
mychowiec. Realizacja 1 zdjęcia: W. Jerlemiejew. |  syjskie w. lutach - sześćdziesiątych godz. 19.30-Radziecki film fabularny „Wiatr w, Oczy; 
Produkcja: Północnokaukaska Kronika Filmowa. 
Barwny film krajoznawczy. Przeciętna realizacja. ubiegłego stulecia, Interesujące ak- w środę, 25 stycznia: 
torstwo. godz. 21,05 — Montaż programu Studenckiego Teutru 


Satyryków pt. ..Częś 


AFLYSŁYCZNA” 


Kobra przedstawi pierwszą część 
Baskervlilów" według powieści 
Doyle'a w reżyserii Tóżefa Slotwi 


Arthura Conan 
skiego: 
godz. 22.20 — Transmisja z Berlina z Mistrzostw Fu- 


ropy w jeździe tigurowej nk lodzie: 
REPERTUARU DK w piątek, 27 stycznia: 
godz. 1900 — „Piraci" telewizyjny film angielski 


z cyklu „Przygody Sir Lancelota*; 


1130 — Transmisja z Berlina z drugiego dnia Mi- 
D M Scenariusz i reżyseria: Orson Welles. strzostw Europy w jeździe figurowej na lodzie: 
A A Zdjęcia: Charles Lawton jr. 
Muzyka: M. W. Stoloff. W RANO stycznia: 
7 7 godz. 21.10 — „„Sierioż: fabularny film produkcji 
Wykonawcy: Rita Hayworth, Orson Welles, radzieckiej w reżyser G. banieliji i L. Tałankina, ode 
4 Everett Sloane, Glenn Anders. znaczony Grand Prix na festiwalu filimcwym w Kar- 
Produkcja: „Columbia” (USA) — 1947. lovych Varach w 1960 roku; 


godz. 22.30 — Ciąg dalszy transmisji z Berlina z Mi- 
strzostw Europy w jeździe iigurowej na lodzie; 


* 
SZANGHAJU w niedzielę, 29 stycznia: 
Film twórcy „Obywatela Kane* — Orsona godz. 15.30 i 20.10 — Transmisja z Berlina z zakoń- 


Wellesa. Banalny. sensacyjny scenariusz zrca- Gaja Miatrzostw p ruropy Ja eMmsiCZOWUrOWEJinaicj 


lizowany tu został w brawurowy sposób, ch: godz. 21.00 — „Trzech złodziet”, film fabularny pro- 
rakterystyczny dla tego reżysera. Słynna se- dukcji trancuskiej (dialog czytany). 


kwencja w gabinecie luster. 


REDAGOJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Kazimierz Dębnicki, WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne 1 Fiimowe, ADMINI-" 
Aleksander Jackiewicz (redaktor naczelny), Tadensz Kowalski ŚTRACJA: ul. Krakowskie Przedmieście 21/23, tel. 602-069, Zamó- 
EE Sy A O, GO EE wienia na prenumeratę przyjmowane są w terminie do dnia 
lefony: redaktor naczelny — 685-85. Centrala — 662-351 i 672-51. 13 miesiąca: poprzedzającego okres prenumeraty przez: urzę: 


sekretarz redakcji — w. 412, dział krajowy — w. 3%, dział ra- dy pocztowe, listonoszy oraz Odazlały i Delegatury „Ru- 
graniczny — w. 472, 4ział graficzny — w. 274. chu*. Można również zamówić prenumeratę dokonując wpłaty 
ZDJĘCIA, KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Dokumentalnych, 20 na konto PKO Nr 1-6-100020 Centrala Kolportażu Prasy I Wy- 
spoly Realizatorów Filmowych, Centralna Agencja Potograficzna, dawnictw „Ruchu”, Wa. e 
P. Barcz, Z. Nasierowska, S. Niedbalski, W. Werbicka-Bernac Gl zanzjed Witas tai 
dziuk, archiwum, ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: „Mosfilm* (ZSRR), y: u ; p lej 65; rocznej 130 zł. Cena pre- 
„Ceskosiovensky Statni Film" (Czechosłowacja) numeraty za granicą jest o 40 procent droższa od ceny podanej 
inetelerevue'" (Belgia) „Unitrunce wyżej. Przedplaty na tę prenumeratę przyjmuje na okresy 
United Press International«, „Columbi kwartalne, półroczne i roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wy* 


(USA), „Luxtlim* (Włochy), archiwum. TYGODNIK 
dawnictw Zagranicznych „Ruch* w Warszawie, ul. Wileza 46, 
Druk. Zakłady Drukarskie I Wklęstońrukowe RSW „Prasa* Wac- . J 
szawa, Marszaikowska 2/5. Nakład 130.000 egz. | Zam, 26. SI za pośrednictwem PKO Warszawa, konto Nr 1-6-100023, Egzem- 
plarze zdezaktualizowane można zamawiać w Centrali Kolpor- 


"Numer oddano do druku 16. 1. 161 r. lażu Prasy | Wydawnictw „Ruch* — Warszawa, u). Srebrna 12, 


ANNA MAGNANI 


w filmi: 


„PIEKŁO W MIEŚCIE” 


